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Walka o danin; majątkową.
P, Hartglas przedstawia projekt „ratunku4*.

Zaczyna się coraz wyraźniej krystalizo
wać w  Sejmie opozycya przeciw projektom 
sanacyjnym min. Michalskiego, zwłaszcza 
zaś przed w daninie majątkowej. I  jest rze
czą niezwykle znamienną, że przeciw tym 
radykalnym, ale przecież tak niezbędnym 
i w  o gól nem ujęciu sprawiedliwym projek
tom energicznego ministra zwraca się fron
tem cala nasza centro-lewica sejmowa, cały 
t  zw. obóz belwederski, wszyscy rozbitko
wie enkaenu, sy on iści, piastowey, socyali- 
ści. Nio jest to bynajmniej objaw przypad
k o m . Nasza lewica obejmuje bowiem albo 
żyw ioły wrogo wobec państwa nastrojone, 
któro, rzecz prosta, muszą zwalczać wszel
kie plany sanacyi gospodarczej (s^oniśei), 
albo elementy żyjące wyłącznie z demago
gii. a zatem nie mogące poprzeć żadnej 
wielkiej reformy, bo ta wymaga zawsze 
pewnych ofiar tak sprzecznych z duchem 
każdej demagogii i demagogów (Stapiński 
i socjaliści), albo wreszcie stronnictwa
0 małej kulturze politycznej, nie przesiąk
nięto duchem obywatelskim i zaskorupiałe 
w  egoizmie klasowym, które jeszcze głó
wny cel swej pracy sejmowej widzą w  bez
względnej obronie warstw przez się repre
zentowanych przed <ciężarami podatkowymi 
(ludowcy, „W yzwolenie*4). Demagogia, brak 
wyrobienia, niecheć do państwa łączą całą 
tę mozaikowo zróżniczkowaną lew icę wszę
dzie i zawsze, gdy chodzi o zwalczanie 
interesów państwa, o ile ich zrozumienie 
wymaga pewnej większei dozy rozumu, 
a zaspokojenie tych interesów połączone 
jest z większymi ofiarami. Ta nieszczęsna 
psychologia naszej centro-lewicy jest głó
wną przyczyną choroby naszego Sejmu
1 ona to TÓwnież nie dopuszcza do utworze
nia silnego Tządu koalicyjnego. Bo taki 
rząd byłby przecież —  ofiarą*

Demagogia i klasowość wyruszyły już 
w pełnym rynsztunku bojowym. Chodzi im 
o to. by uwolnić małorolnych chłopów' od 
daniny, wytwarzając dla nich pewne „mi
nimum e g z y s te n c j i ja k b y  tu chodziło
0 stały podatek, a nie o jednorazową dani
nę, to jest ofiarę z majątku lub dochodu, 
bez względu na to, jak wielkim jest ten 
majątek czy doyhód. Do daniny nio można 
przecież stosować kryteryów polityki po
datkowe!. Jeśliby np. „minimum egzysten
c ji44 miało bvć uwzglednianem, to prawie 
żaden urzędnik i niewielki tylko procent 
robotników ukwalifikowanyeh zostałby po
ciągnięty do płacenia daniny, która sta
łaby się wówczas czernś krotochwilnem.

Żądanie progresyi. tak sprawiedliwe przy 
podatkach —  i to nie wszystkich! —  trze
ba również uważać obecnie za atak w sa
mą zasadę daniny. Ściąganie daniny już
1 tak —  przyznaje to sam piastowioc Ra
taj —  możo doprowadzić do ciężkiego prze
silenia w niektórych gospodarstwach, ■wy
suszając je z gotówki i wyczerpując całą 
Ich zdolność kredytową. Ustawa o daninie 
przewiduje nawet z tego powodu możność 
sprzedaży dóbr ziemskich wviatkowo z wol
nej ręki, z pominięciem przepisów o refor
mie rolnej, jeśli chodzi o zdobycie pienię
dzy na wypłatę daniny. Tymczasem ludow
cy i thusmtowcy z jednej strony zwalczają 
ten uzasadniony wyjątek, a z drugiej stro
ny domagają się progresyi daniny, co może 
zachwiać całym obecnym stanem warsztatu 
rolniczego i jego zdolnością produkcyjną. 
A przecież burzyć ten tak ważny warsztat 
byłoby zbrodnicza lekkomyślnością. Co in
nego jest reforma rolna planowo przepro 
wadzana, jako wielkie dzieło polityki so- 
eyałnej. a co innego przymusowa wyprze
daż ziemi pod obuchem daniny. Byłaby to 
reforma chyba na wywrót, rodzą? konfiska
ty. Może jeszcze gorsze skutki, któreby sie 
objawiły w drożyźnie produktów lub 
w ograniczeniu produkcyi wywołałaby taka 
progresja w przemyśle. By zneutralizować 
jej szkodliwe następstwa, trzeba by było za
stosować chvba bardzo nieznaczną stopę 
progresyi. Wówczas jednak efekt dla skar
bu byłby stosunkowo niewielki, koszta jej 
obliczenia bardzo znaczne, a termin jej 
ściągnięcia późny. Min. Michalski zresztą 
przestrzega, że nasz aparat skarbowy nie 
jeat jeszcze przygotowany do wykonania 
tak skomplikowanej pracy. Daninę trzeba 
śc*ągnąć szybko, a sposób jej obliczenia 
musi być jasny i łatwy. Nie przeprowadzaj
my w daninie daleko idącej polityki socjal
nej, przyjdzie jeszcze czas i na nią, na ra
zie trzeba ratować skarb państwa. Ci, któ
rzy od daniny żądają „bezwzględnej spra, 
wiedliw©ści“ , mogą swemi wymaganiami 
utrącić —  nawet wbrew swej woli —  ten 
projekt daniny, jaki leży clziś w komisyi 
skarbowej, a który jest pierwszą u nas po- 
lwa/.ną próba uzdrowienia budżetu i waluty.

Minister skarbu zapowiada, że niespra
wiedliwość daniny wygładzi przy pomocy 
podatków od kapitałów ruchowych i od zy
sków wojennych. Należy mu chyba zaufać 
i nie stawiać zapór wielkiej reformie dla
tego tylko, że podobno nie jest ona —  
ideałem.

Opozycja^jsocyalistów wobec projektu 
daniny pold££ głównie na demagogicznem 
szczuciu mas przeciw p. Michalskiemu z po
wodu rzekomego „zamachu44 na 8-godzinny 
dzień pracy. Obalić ministra —  to główna 
troska p. Diamanda. Należy usuwać kamie
nie z drogi, po której przyjdzie socyalisty- 
'czno-żydowtski zbawca naszego skarbu —  
z nową falą moraczewszczyzny.

Warto teraz posłuchać, co-mówi o dani
nie przedstawiciel „czarnei giełdy44, syoni- 
sta p. Hartglas. Nie trzeba wprowadzać 
żadnych podatków, ani zaciągać wewnętrz
nych pożyczek! „Trzeba —  pisze w „Najer 
Haint“  —  uzyskać wielką pożyczkę zagra
niczną...** Trzeba zagranicy za złoto wy
dzierżawić lub sprzedać to, *co można. Ale 
zagranica musi wiedzieć, że ..Polska jest 
państwem praworządnera, że w P o l s c e  
n i e  prowa.d .z.i s.i.ę p o l i t y k . i  r u j 
n o w a n i a  c a ł y c h  gr.u.p o.b.y.w.3'- 
t.e.l.i j.e.d.y.nie d l a t e g o ,  ź e n i e s ą
o.n.i P o l a k a m i  z n a r ó d  o.w.o.ś.c.i... 
Wtedy finansiści zagraniczni będą mieli 
zaufanie do Polski i dadzą jej chętnie pie 
niądze Ale trzeba, to wreszcie zrozumieć 
i trzeba być politykiem...**

Bardzo to jasne i proste. Żydowscy fi
nansiści dadzą nam pożyczkę ale —  pod 
warunkiem, że podzielimy się Polską z na
szą neutralną mniejszością narodową, że 
przestaniemy bronić polskości naszych 
miast. Wówczas pp. Hartglas i Granbaum 
zażyruja nam weksle na Londyn. Wystawią 
nam świadectwo szabesgojizmu, bez które
go nie ma/my po co zjawiać się w kanto
rach Rotszyldów.

Sądzimy przecież, że ani p. Michalski, ani 
żaden jego następca nie zechce ..ratować** 
skarbu według metody p. Hartglasa. Je
steśmy państwem niezależnem I nie pozwo
limy sobie dyktować politycznych warun
ków ani przez zagranicznych bankierów, 
ani przez kh kazimierzowskich', czy nalew- 
kowskich sprzymierzeńców. P o l o n i a  f a 
ra  da  se. Polska sama musi się wydobyć 
z nędzy skarbowej i dokona tego. Cały 
kra' winien stanać za ministrem, który za
ufał w siły ! patryotyzm narodu. Jeśli nie 
chcemy zaprzedać kraju, lego niezależności 
i jego bogactw żydowskiej finansverze, 
która iuż przez usta p. Hartglasa stawia 
warunki, to poprzyjmy ministra skarbu 
w jego walce o daninę majątkową.

Danina majątkowa w komisy!. 
Warszawa. (Telef. wł.). Na posiedzeniu 

czwartkowem komisyi skarbowej p. Diamand 
(P. P. S.) twierdził, że danina jest niesprawie
dliwą, ale ostatecznie oświadczył się za pro
jektem rządu. P. Moraczewski (P. P. S.) przy
zna!, te progresywność jest trudna do prze
prowadzenia i oświadczył się za zwolnieniem 
małorolnych od daniny. P Kędzior jest za 
projektem i zwolnieniem małorolnych.

Min. M i c h a l s k i  uważa za najważniejsze 
sprawy: 1) zaniechanie wydatków na utrzyma
nie miast; 2) wydzierżawienie prywatnym 
przedsiębiorcom zakładów i przedsiębiorstw 
państwowych, przynoszących deficyt; 8) jak 
najdalej idącą redukcyę wydatków państwo
wych; 4) przyznanie prawa veto ministrowi 
skarbu na Radzie ministrów i uchwalenie na 
wzór angielski zasady dinerorder, według któ
rej żadna sejmowa uchwała, wymagająca 
wkładów, nie może być przyjęta przez parla
ment boz zgody rządu.

P. Mkhalski obstaje przy bezwzględnem 
utrzymaniu art. IV i V  ustawy o środkach na
prawy finansów. Co do reformy rolnej porozu- 
m*ał się już z prezesem urzędu głównego Drem 
Kłemikiem, a jeżeli chodzi o przedłużenie dnia 
pracy, to załeży mu przedewszystkiem na han
dlu i przemyśle. Zastosowanie tego postulatu 
do wie!k‘ego przemysłu gotów jest minister na 
czas pew*en odroczyć.

W  artykule pod tytułem „Pod sąd!44 do
maga się łódzki „Rozwój1* oddania pod sąd . . .  
prez. Witosa! To niezwykłe żądanie dziennik 
łódzki motywuje uchwałą sejmowej komisyi 
administracyjnej, która żądając ściślejszej 
ochrony granic wschodnich, orzekła, że „po
przedni rząd wykazał w tej mierze karygodną 
opieszałość**. Skutkiem właśnie tej „karygod
nej opieszałości** rządu p. Witosa —  niezliczo
ne rzesze bolszewików w chałatach lub bez 
chałatów jak szarańcza obsiadły miasta i mia
steczka Polski i prowadzą coraz zuchwalszą 
agitacyę komunistyczną.

Dziennik łódzki zaznacza, że kodeks kry
minalny przewiduje tego rodzaju przestępstwa 
w par. 639 i 641 (kara od 1 roku do 6 lat) 
i domaga się na mocy wspomnianej uchwały

komisyi sejmowej oddania w ręce sprawiedli
wości zarówno prez. Witosa, jak i tych jego 
ministrów, którzy dopuścili do tej katastrofy.

W  każdym razie głos łódzkiego „Rozwoju** 
jest wymowną ilustracyą wspomnień, jakie po
zostawił po sobie iząd p. Witosa.

Pegłeska o wjfeucfeu pswsteiii ruskiegs.
Lwów. (E. E.) W  Stanisławowie rozpuszczo

no otnogdaj alarmującą pogłoskę o gotując em 
się powstaniu ru&k em. Władze zarządziły ostre 
pogotowie. Rewizye dokonane nie wydały żad
nego rezultatu.

O TEKĘ B. DZIELNICY PRUSKIEJ.
Warszawa. (Telef. wł.) Kw^etya b. dzielni

cy praskiej do tej chwili nie jest uregulowa
na. Pertraktacje z pt W y b i c k i m  trwają 
dalej.

ODZNACZENIE P. KOWALSKIEGO. 
Warszaw*. P. A. T. Psina podają, że z oka- 

zyi mianowania p. Kowalskiego posłem w Ha
dze, otrzymał p. Kowalski od Ojca św. jako 
były poseł przy Watykanie, order św. Grzego
rza I-szej klasy z gwiazdą i wstęgą. Patryar- 
chat Jerozolimsk przesłał posłowi Kowalskie
mu odznaczeni Wielkiej gwiazdy zo wstęgą 
orderu grobu Chrystusa.

Plas repatriacji jęków polskich.
Warszawa. P. A. T. Biuro prasowe Min. 

spraw zagr. komunikuje, że na paździornik 
przewidywany jest następujący plan repatrya- 
cyi z Rosyi: Po jednym transporcie z Orlą,
Kaługi, Tweru, Baku, Tambowa, Jekateryn- 
burga, Samary, Carycyna, Riazania, Smoleń
ska, Witebska, Moskwy, Czelabińska, Petrot- 
pawłowska, Urałska, Izowska, Krasnojarska, 
Brianska, Jarosławia; po dwa transporty 
z Ufy, Orenburga, Woroneża, Symbirska, Czer
ny; po trzy transporty z A&traehama, Petro- 
gradu, Sybeayi; po cztery: z  Kazania, Turke- 
stanu, oraz z Saratowa sześć. Dnia 20 b. m. 
wyjeżdża z Moskwy do kraju czwarty trans
port, a dnia 22 b. m. transport dodatkowy.

DELEGACYA WŁAŚCICIELI REALNOŚCI 
U MINISTRA SKARBU.

Warszawa. P. A, T. „Przegląd Wieczorny4* 
podaje: Dzisiaj o godz. 10 rano przedstawili 
a’ą p. ministrowi skarbu delegaci zjazdu wła
ścicieli nieruchomości miejskich i przedstawili 
trudność' finansowe, w  jakich się znajdują mia
sta skutkiem bardzo niskiego podatku od n?e- 
ruchomośoi. Podatki te są minimalne z powodu 
uszczuplenia dochodów właściceli domówi, co 
z kolei wynika z ustawy o ochronie lokatorów. 
Jak się „Przegląd Wieczorny** dowiaduje, 
sprawa o zmianie ustawy o ochron e lokatorów 
ma być w tych dniach rozpatrzona przez Radę 
ministrów, poczerni będzie wniesiona na porzą
dek dzienny obrad Sejmu.

»  ■' I1."'HBP

Zamssh na ass&assders sner. w Paryżu.
Paryż. P. A. T. Ag. Hałasa donosi: Dzis:aj 

do kancelaryi ambasady amerykańsk ej nad
szedł pakiet, zawierający rzekomo perfumy. 
Pakiet nadany był do ambasadora Harricka. 
W  sypialni ambasadora kamerdyner otworzył 
paczkę, skutkiem czego nastąn‘ła ekstrtozya. 
Wybuch spowodował znaczne szkody, a kamer
dyner został Tan ony w nogę. Wedle „New 
Jork Herald** uważać trzeba komunistów wło
skich za sorawców zamachu. Poseł otrzymał 
przedtem 200 listów z pogróżkami.

Pm jfcit gin. Pershingi w Paryżu.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Rada 

miejska miasta Paryża wydała dzisiaj w rafuszu 
wspaniało przyjęcie na cześć gen. PcTslrnga 
i Milleranda. Miasto Paryż mianowało Pershin
ga honorowym obywatelem i ofiarowało mu zło 
ty medal. W  przemówieniab prefekt dep. Sek
wany i inni mówcy podkreślili, że dzięki boba 
terskiej wale© Amerykanów w wojnie świato
wej, węzły przyjaźni nńędzy obu narodami za
cieśniły się bardziej. W  odpowiedzi gen. Per
shing oświadczył, że węzły, łączące oba naro
dy. są obecnie nierozerwalne i dodał, że .naród 
amerykański oczekuje z radością wizyty mar
szałka Focha, dzielnego żołnierza i wodza. 
Wreszcie podniósł, że uważa eołeo za wielki za
szczyt bvć, obywatelem miasta Paryża.

Francuska kolosalna. Liga morska wydała 
obiad na cześć generała Pershinga, w czasie 
którego prezydent Ligi ofiarował gościowi me
dal honorowy Liga.

Serbiwie atakują Albanią.
Londyn. (E. E.) Serbowie zaatakowali i zdo

byli cztery miejscowości albańskie. Czarnogór- 
cy obsadzili wczoraj Skutari.

OSZCZĘDNOŚCI EKS-CESARZA WILHELMA
Berlin. (E. E.) Z Kolonii donoszą: B. cesarz 

Wilhelm wskutek spadku waluty zmuszony był 
odnrawić 10 członków swego dworu.

Paryż. (E. E.) Na wcwhrajszem posiedzeniu j 
Rady ambasadorów przyszło do zupełnego po
rozumienia między Anglią a Francyą w sprawie 
nolyfifcacyi orzeczenia genewskiego.. Francy a 
nie podtrzymywała żądań swoich, by ratyfiko
wać linię graniczną boz podania propozycji 
systemu gospodarczego. Orzeczenie Rady Ligi 
narodów będzie podane do wiadomości rządom 
PofLski i Niemiec jako nierofzdizielna całość. Dziś 

w południe zostanie doręczone orzeczenie ge
newskie w Paryżu posłowi niemieckiemu, Drowi 
Mayerowi. Rząd niemiecki będzie więc w piątek 
wieczór w; posiadaniu urzędowogo zawiado
mienia.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Godz. 
23.30. Konferencya ambasadorów przyjęła w j 
eałości zalecenie Ligi narodów, dotyczące po
działu terytoryalnego oraz ustroju ekonomicz
nego G. Śląska, wreszcie ustalła ostateczną 
procedurę, jaką będzie się posługiwała, aby 
decyzyę uczynić możliwą do przeprowadzenia. 
Odnośne p^mo kończy się wyraźnem podkic- 
śienem zgodnego zapatrywana państw sprzy
mierzonych i ich woli, aby wyrok był wykona
ny przez obie strony, wreszcie groźbą zastoso
wania środków przymusowych w razie, gdyby 
oba zainteresowano państwa lub toż jedno z 
ńch odmówiło przyjęcia wydanego wyroku. 
Treść zawiadomienia państw interesowanych.

Część zawiadomienia, która będzie złożona 
przedstawicielowi polskiemu i niemieckiemu, 
będzie zawierała op s linii granicznej pomiędzy 
Niemcami a Polską., oraz wyliczono zarządzeń j 
przejściowych, mających na celu zapewnienie 
ciągłości życa  ekonomicznego G. Śląska po 
dokonaniu podziału i mianowanie komisyi mie
szane] dla uregulowania wszdkch trudności, 
jakieby się wyłoniły pomiędzy obu narodami 
na terytoryum pleb:seytowem w ciągu 15 lat. 
Prócz tych zarządzeń ekonomicznych decyzja 
państw sprzymierzonych przewdujo zarządze
nia, dotyczące narodowości zainteresowanej 
ludności i ochrony mniejszości narodowych.

Procedura przyjęcTa i wprowadzeń a w  ży
cie powyższych decyzyj jest następująca: W ie
czorem komisja międzysojusznicza zostanie zar 
wiadomiona o ostatecznych decyzyach, powz ę- 
tyeli przez konferencję ambasadorów7.

Komisya graniczna.
Jednocześnie koańsya graniczna niemiecko- 

polska pod przewodnictwem gen. Dupomta, 
urzędująca już na m cjscu, została zaproszona 
do wyznaczenia podkemisyi, która rozpocznie 
natychmiast pracę nad wykreśleniem nowej 
granicy na G. Śląsku.

Rządy polski i niemiecki będą zaproszone do 
wyznaczeni w przeciągu 8 dni swojego pełno
mocnika w  cohi rozpoczęcia rokowań dotyczą
cych prowizorycznego ustroju ekonomicznego, 
oraz m anowania delegatów do tymczasowej 
komisyi administracyjnej, podczas gdy Rada 
L :gi narodów zostanie zaproszona do wyznar 
czenia neutralnego przewodniczącego.

Notyfikacya nastąpi później.
Jutrzejsze zawiadomienie nic ma charakteru 

forma’nej notyfikacyi. Oficjalna notyfikacya 
wraz ze wszyetkiem konsekwencjami, przewi
dzi anf mi przez traktat wersalski, nastąpi do
piero późniejj gdy z jednej strony zostanie 
ukończona praca nad wykreśleniem nowej gra
nicy, nadto gdy mocarstwa eprzym erzone 
otrzymają już zapewnienie od rządu polskiego 
i niem‘eckiego, że są one zdecydowane ustalić 
prow zoryczny ustrój ^onomiczny, uważany 
za konieczny dla zapewnienia ciągłości ży ra  
ekonomicznego obu rozdz elonych stref. Koroi- 
sya m ędzyso.juszn;cza w Opolu w myśl trakta
tu zawiadomi władze polskie i niemieckie, że 
mają zapewnić adrńn stracyę fprzyznanym im 
teiytoryom. W  myśl traktatu pełnomocni
ctwa komisyi międzysojuszniczej w Opolu skoń
czą s’ę skoro tylko zostanie zapewn ona admi- 
nistracya w kraju przez władze polskie i nie
mieckie.

Zaw:adoińenie konferencyi ambasadorów bę- 
dz?e ogłoszone prawdopodobnie dziś wieczo- 
rein,\ tj. w czwartek. Jest rzeczą prawdopo
dobną., że Liga narodów oglcei również tekst 
swojego zalecenia, przesianego mocarstwom 
sprzymierzonym, które jest prawie identyczne 
z powyższem zawiadomieniem.

Ustalenie linii granicznej.
Bytom. P. A. T. Prasa tutejsza ogłasza dcey- 

zyę, według której ustalono następującą linię 
graniczną na G. Śląsku: Granica zaczyna się 
nad Odrą w miejscu, gdzie Odra wkracza na 
G. Śląsk, ciągnie się do Niebochowa i biegnie 
w dalszym ciągu w kierunku północno-wscho
dnim, pozostawiając po stronie polskiej nr.s-ę- 
puine,e gminy. Brzezie, Kobyle, Ruszczyce, 
Adamowice, Bogunice, Liski, Sou mina, Koby- 
Ece, Wilczak!, Kozorów w pcw rabnickim, 
Krzyszow:c© w po w. gliwL-kira, Kimnlów. Pa

włów, Ruda, Orzechów, Rapaczów, Łagiewniki 
w' pow. zabrskmi. W  dalszym ciągu granica 
Idzie w kierunku północno-wschodnim, pozo
stawiając po stronie niemieckiej w pow. bytom
skim: Herb, Piechowicze, Kolonię Biskupską, 
Talccwice, Laryszów, Mi stary, Kety, potem Piu- 
dsy, Pietrowinę Małe Łagiewniki, Szczygłowi- 
ce i Gwoźdzfany, pc stronie polskiej zaś pozo
stawiają^ Dzionków, Suchą Górę, Nowe I Stare 
Kopty, Stare Taraowskie Góry, Rybnę, Piuse* 
czną, Maszczeniee, Oruchowicd, Mikolaszk^ 
Kuźnice, Kieszmidry, folwark Wielkie Łagiew
niki, Wielce, Pacheice i Lisów.

HjtjfKwIe granic iz m ie  się g f e g g
Berlin. (E. E.) Z Genowy7 dc?ioszą, ż© ko- 

misya, powołana do ustalerra iroisko uiê mie- 
ckiej granicy, została wezwaną do bezzwłoczne
go przystąpienia do pracy.

PRZEWODNICZĄCY ROKOWAŃ EKONOMI
CZNYCH.

Paryż. (E. E.) Wedle informacji wiarygo
dnych, przewodniczą cym przyszłych rokowań 
polsko-nibmieck ch vc sprawie układu gcsjiodar- 
czego mianowanym będzie ze strory raoeur. tw 
jrrezes międzynarodowej Ligi Czerwonego 
Krzyża, A d o r .  P. A d o r  jest szczerym przy- 
jiicielem Polski.

Delegacja rząda psIsL jedzfe di Ostia.
Warszawa. (Tel. w l.) W  ministeryiwn spraw 

zagranicznych odbyła "?.:ę nuTada w sprawie 
wyjazdu delegacji polsk. do Opcia w celu omó
wienia przejęcia terytoryum G. Śląska, przy
znanego Polsce. W  skład delegacji wejdą pp. 
■wicom in. P l u c i ń s k i ,  Bernard D i a m a n d ,  
Zygmunt S e y d  a, wicem, kolei E b e r n a r d t ,  
tudzież inżyn er K  i e d r o ń. .

Anglia zuhrcilssa zs ttaniwiska Polski.
Londyn. P. A. T. Ag. Havasa donosi: 13. Reu

tera stwierdza, że dzisiaj nadeszły7 z Poiski wia
domości bardzo pomyślne w sprawie syfuacyi 
na G. Śląsku, gdyż rząd polski zapewnił, że 
uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, aby, 
zagwarantować wykonanie decyzyi Rady Lagi 
narodów i wyraził nadzieję, że zalecenia Rady 
Ligi będą miały/ewentualny korzystny wpływ 
ra  stosunki ni om 1 eek o-p olskio. Reuter dodaje, 
że dotychczas nie nadeszło takie zapewnienie 
w powyższej sprawie od Niemiec, jednakie w 
kołach angielskich, dobrzo poiniormowariych, 
przypuszczają, że gdyby jedne z joństw odmó
wiło przyjęcia decyzyi L ig ’ nar., odmowa ta mo
głaby spowodować Radę najwyż. do powtórne
go zbadania sprawy linii granicznej tego pań
stwa, które przyjmuje decyzyę Ligi narodów. 
Spodziewają się tu powszechnie, że i Niemcy, 
przyjmą za przykładem Rady najwyższej i bea 
zastrzeżeń zalecenia Rady IJgi narodów7.

Paryż. P. A. T. Radro. Wed’e doniesień Reu
tera z Londynu, bardzo pomyślno wiadomości 
z Polska w spraw e jej stanowiska w kwesty i 
górnośląskiej, jakie nadeszły d<o ang elskiego 
mlnisteryum spraw zagr., spotkały się z żywem 
uznaniem dla poi tycznego umiarkowania Pol
ski. Stanowią one dowód prowadzenia przez 
Polskę polityki realnej i pokojowej. Opada 
ang eT&ka jest poniekąd rozczarowana stanowi* 
akiom Niemiec i wzywa Nieaney do zastosowa
nia się do orzeczeń Rady Ligi.

W yczekiwanie w  H iem czich.
Berlin^ (E. E.) Losy gabinetu Dra Wirtha są 

w dalszym ciągu niepewne. W  tutejszych kołach 
politycznych mówią, że prezydent Rzeszy Ebert 
wpływa na sfery poselskie w tym kierunku, by 
Wiith pozostał nadal kanclerzem. Najsilniejszą 
opozycyę pracciw Wirthowi uprawia prawe 
skrzydło jego własnego stronnictwa tj. cen
trum. Centrowi przeciwnicy Witrha wysuwają 
na stanowisko kanclerza obecnego posła nie
mieckiego w Paryżu Dra M a y e r a .

WŁOCHY ZA PRZYSPIESZENIEM ZAŁA-" 
TW IEN IA .

Rzym. (E. E.) Włoska Rada gabinetowa, we
zwała swojego posła w Paryżu, by działał w tym 
duchu, aby sprawa górnośląska najrychlej, na 
podstawie orzeczenia genewskiegOjZOstala za
łatwioną.

Nspady m  wejska fraaeaskie.
Opole. P. A. T. Ag. Havasa. Bojowcy nie- 

mioecy urządzili sz ieg  napadów na wojska 
francuskie. W  ostatnich dniach w okolicach
przemysłowych napadli dnia 17 t>. m. na żoł- 
nierza francuskiego w Królewskiej Bucie, ora* 
w Zabrzu na sierżanta strzelców, który za- 
tzjnnał jednego z napbśtrików. Wieczorem 
dnia 18 b. ni. dwóch strzelców francuskich zo
stało zaatakowanych w Zabrzu strzałami re- 
\voł worowy mi. Jed*.e»*. t sieli jest zabity, drugi 
ranny.
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Z  cliia politycznego.
Przedwyborcza heca...

W sprawie 8-godzinnego dnia pracy zazna
czyliśmy już swoje stanowi ko. Uważamy ten 
punkt projektów min. Michalskiego za zbyte
czny i bezcelowy. Na tem samem stanowisku 
stanęło rów n ież Chrzęść. Nar. Stron. Pracy. 
Inaczej postąpili naturalnie soeyaFścl dla któ
rych sprawa sanacji finansów państwa była 
tylko doskonalą okazyą do demagogicznych 
popisów. Warszawski .Jłobctn k“ i krakowski 
„Naprzód44 uderzyły na alarm *  powodu „za
machu (!) na8-godziimy dzień pracy44, a prowo
dyrzy socjalistyczni otrzymali nakaz urządza
nia demonstracji. Wyprowadzono tłumy robo
tników na ulice, gdzie naturalnie zajęli się ni
mi.... komuniści... Cała jednak ta akcya, jaką 
zorganizowali socjaliści, jest tylko przedwybor
czą komedyą! N e może bowiem tu być mowy
0 jakimś zamachu na 8-godzinny dzień pracy. 
Odnośny (4) artykuł projektów finansowych 
min. Michalskiego brzmi bowiem dosłowmie:

„Przepisom karnym ustawy z dn. 18 grud na  
1919 r. o czas:e pracy w przemyśle i handlu 
nie podlegają w ciągu 2 lat, licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszej ustawy, pracodawcy OTaz 
pracownicy w  tych wypadkach, gdz e praca 
odbywa się za d o b r o w o l n ą  z g o d ą  p r a 
c e w n i k ó w  do  2 g o d z i n  d z i e n n i e  
dłużej ponad czas określony wskazaną ustawą“ .

To znaczy, że w razie przyjęcia artykułu te
go nmożliwionem byłoby za obopólną zgodą 
przedłużenie czasu pracy o 2 godz. Gdz-icby do 
zgody pracobiorców i pracodawców nie doszło, 
obowiązywałyby w dalszym ciągu wszystkie 
przepisy karno, przewidziane ustawą o S-godz. 
dniu pracy.

Trzeba być szczerym i przyznać, że minister 
skarbu nie chciał wystąpić wbrew woli robo- 
treków; sam zresztą powiedział wyraźnie, źe 
artykuł czwarty należy rozumieć jako apel do 
patryotyzmu robotnika.

Można ten apel uznać za zbyteczny, ale 
Inscenizowanie z tego powodu demonstracji
1 awantur ulicznych i to z takim piekielnym ha
łasem, jak to uczynili socjaliści, jest wprost 
zbrodniczą robotą, która dyskredytuje państwa 
w chwili rozstrzygania sprawy górnośląskiej...

Ale co to obchodzi prowodyrów socjalisty
cznych? Górny Śląsk, los robotnika polskie
go —  to rzecz obojętna. Byle udało im się zdo
być trochę mandatów przy przyszłych wybo
rach... Więc skorzystał* z ckazyi i zorganizowali 
tę wstrętną hecę •przedwyborczą.

Po wycieczce dziennikarzy angielskich.

Wycieczka dz:eimrkarzy angielskich, jak do
niosły telegramy, odjechała już z powrotem 
przez Berlin do ojczyzny. Ostatnim etapem jej 
podróży po Polsce był Poznań, gdzie też zgo
towano im bardzo serdeczne przyjęcie i ofiaro
wano liczne nponrnkl Szczególną przyjemność 
sprawiły m ofiarowane lalki w polskich naro
dowych strojach. Obdarzono ich też obficie io- 
tegrafmmi oraz akwarelami przedstawfiającemi 
sceny i typy z życia potekego. Na bankietach 
wygłoszono szereg przemówień, a goście an
gielscy w swych przemówieniach przyznali 
szczerzo, że właściwie dopiero odkryli. Polskę, 
która „w  Anglii była prawie zupełnie niezna- 
nąt:. Zaprzeczyli też kategorycznie, aby an- 
g ciska publiczna opinia wrogo się odnosiła do 
Polski...

Jak wiadomo, góśeio angielscy w Wilnie 
spotkali s ę z gen. Żeligowskim, a w Poznan u 
z Korfantym. O spotkaniu tem wspomniał w 
przomóuiicnlu swem na obiedzie w Bazarze po- 
z nań sic m tor. Harley, mówiąc żartobliwie:

raju bSiSzew!
(Rodzice topią i zabijają dzieci, broniąc je przed 
śmiercią głodową. — Straszna śmiertelność dzie
ci. — Żydzi bolszewiccy chcą wymarcia ludności 
chrześcijańskiej. — Zatarg rząd? sowieckiego z mi
sją Hoovera. — Inteligenci skazani na śmierć 
głodową. — Szaeherki bolszewickie środkami ży
wności — Cholera, nieurodzaj i głód nad Wołgą).

Z Moskwy donoszą do Helsingforsu, że do 
komisaryatu ludowego dla spraw nauczania na
deszło następujące sprawozdanie o położeniu 
dzieci w okolicach głodem dotkniętych:

W  wiciu miastach, położonych nad Wołgą, 
topią się rodzice razem z dziećmi, nie mogąc 
patrzeć na ich powolną śmierć głodową. Jest 
także wiele rodziców, którzy z tego samego 
powodu podusili swe dzieci. Przytułki dla dzie
ci przygarnęły ’ch już trzy razy więcej, niż 
było projektowanem. Mimo tego zwiększa 6ię 
z dnia na dzień liczba dzieci opuszczonych 
przez rodziców.

Londyńska zaś „Daily M a l“  podaje na pod
stawie doniesień swego korespondenta, że po
ciągiem, który wiózł 700 dzieci z gubernii sa- 
marsk oj do Petrogradu, przyjechało ich tylko 
800, trzeba bowiem było zostawić po drodze 
200 dzieci chorych, a 200 zmarło z chorób 
i wycieńcz onia w czasie drogi.

Jednem słowem, najmłodsza generacja lud- 
dności w prowincjach, głód c erpiących, ginie 
tak szybko, że za parę miesięcy nie będzie jej 
wcale.

Wśród ludności miejscowej utrwala się 
przekonanie, że rząd sowiecki a właściwie ży
dzi go stanowiący, naumyślnie utrudniają 
wszelką akcyę ratunkową zagranicy, aby przy
spieszyć, o ile się da, z u p e ł n e  w y m a r c i e  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  l u d n o ś c i  tam, 
gdzie szerzy się klęska głodu.

Całe łotrostwo sowiecko-żydowskinh rządów 
wychodzi na jaw w zatargu między przedstawi
cielami tych rządów a przedstaw cielaani ame
rykańskiej misyi Hoovera. Otóż, Amerykanie 
zgodzili się, aby nieść pomoc zgłodniałym n e 
tylko dzieoom, ale i dorosłym, lecz b e z  r ó 
ż n i c y  k l a s  s p o ł e c z n y c h .  Natomiast 
żydki sow‘eckie zażądali, aby od pomocy ame
rykańskiej z o s t a l i  w y k l u c z e n i  i n t e 
l i g e n c i ,  na co Amoryka-nie się nie zgodził'. 
Skutkiem tego pomoc amerykańska jest w za
wieszeniu.

Inżynier Amberg, szef misyi estońskiej, która 
zawiozła żywność dla głodnych nad Wołgą, 
opowiadał po powrocie do Rewlu, że władze 
bolszewickie nie pozwoliły na jakąkolwiek 
kontrolę przy rozdawaniu żywności Prawdo- 
podobnem jest tedy, żo otrzymały ją tylko 
pewnie osobniki, protegowane przez władze so
wieckie, a nie ludzie, rzeczywiście umierają
cy z głodu.

Z okolic dotknętych głodem nadchodzą 
wciąż wieści biobowe. I  tale w gubernii perm- 
skiej oraz w  calem dorzeczu Wołgi cholera 
sroży się w straszliwy sposób. Zbory tego- 
roczne są niższe, niż ńrodnie, a liczba bydła sp&- 
<Ha tam do 15% stanu z ubiegłego roku. To, 
co zebrano np. w  gubemil samarsltiicj, najży- 
źniejszej z gubernij nad-wołżańskich, wystar
czyło zaledwie na obsiane *,/« pól uprawnych. 
Gdyby więc rok przyszły był nawet bardzo uro
dzajnym, to i tak ludność tamtejsza nie będzie 
mogła wyżywić sTę o własnych siłach.

Rada m. Krakowa.
(Posiedzenie zwyczajne).

Posiedzeniu Rady miejskiej we czwrartek 
„Przy spotkani! generała Żeligowskiego po- 20 b. m. przewodniczył wiceprezydent p. Sarę.

wiedział tenże: ..Słyszeliście o mnie, jak o ban
dycie; otóż jest ten bandyta!1. 1 znaleźliśmy go 
bardzo łagodnym i pokojowo usposobionym 
bandytą, a to samo możemy powiedzieć o przy
jacielu naszym p. Korfantym. Nie wiem, czyli 
on, czy t r*ż generał Żeligowski jest słodszy, 
czy więcej niewinny1* (śndeeh).

lVkońcu p. Harley zwrócił uwagę, że Polacy 
nie odróżniają Anglii od W. Brytanii, a tymcza-

Udział radnych był bardzo słaby, szczególnie 
z pośród większości rządzącej. Po odczytaniu 
wniesionych interpelacji rozpoczęły się obia
dy nad prdjektem o p ł a t  m i e j s k i c h  od 
t o w a r o w y  d o w o ż o n y . c . h  dm K.r.a.k.o 
w7.a k o l e j a m i  Że l azne . m. i  i d.r.o.g.a- 
m.i w o d n e m i. Projekt ten przeszedł już 
na poprzedniem posiedzeniu Rady miejskiej 
ogień dyskusyi, tak, że wczoraj dyskutowanor. v «. 7 %/------ I w / « ■

sem ppm a brytyjska jest składana —  z pu-1 jedynie nad pewną zmianą w stylizacji nie- 
blieznej opinii Angl i, Szkccyi i Walii. Prezes których postanowień projektu. Poprawki, po-
mmstrów tej ostatniej —  'według zapewnienia 
p. HarleyŁa —  ma niebawem przybyć do Polski.

„ZWIASTOWANIE".
Mistcryum w czterech aktach przez Paul Clau- 
deba, tiórr.aczone z francuskiego przez Jaro

sława Iwaszkiewicza. (W  wydaw. ,,Ignis“).

II. W  tej to mistycznej pieśni dzwonów 
na Anioł Pański wyraził Cl&udel główny mo
tyw poematu swego, motyw tęsknoty za wiecz
nością.

Jest to „pieśń, co słyszana jest, gdy za
milknie 'śpiewanie44.

Jest to „dźwięk, co musi przebrzmieć, aby 
treść została44.

Jest to wielkie misteryum życia. Zawsze 
coś musi zamilknąć, przebrzmieć i umrzeć, aby 
coś wyższego odezwrało się w nas i ożyło.

To tajemnica wszelkiej ofiary i krzyża.
Z tego założenia rozwija się dramat ludz

kiego serca. Violana dotknięta trądem, osą
dzona za nieczystą, odepchnięta od swego na
rzeczonego, musi opuścić gród i ognisko ro
dzinne, by przez ośm lat konać zdała od ludzi 
i tego, któFego nadowszystko miłowała, Ja- 
kóba. Pokutuje w ten sposób za winy nie 
swoje. Ojciec jej Anne Vercors podejmuje 
w tym mzasio pielgrzymkę do Ziemi Świętej, 
aby w wieku zamieszek i burzy wziąć na sie
bie cząsteczkę pracy Odkupienia, którą wszy
scy spełniać winni. A  czasy są straszne. Świę
tą ziemię francuską najechał wróg, papiestwo 
w rozdwojeniu, ludzkość żądzą użycia porwa
na tonie w zespuciu i rozpasaniu. Nikt nie 
a pełnia woli Bożej na ziemi. Cóż może być

parto przez Klub Chrzęść. Spoi. i soeyalisty- 
czny, a dotyczące wyłączenia od tej opłaty

zadośćuczynieniem Bogu za grzechy świata? 
Nio innego, jak tylko dobrowolno uczestni
ctwo w cierpieniu ekspiacyjnem dusz wybra
nych i świętych — --------

Na gospodarstwie Anne Vercors4a zostaje 
Jakób, który w miejsce Yiolany pojmuje za 
żonę siostrę jej, Marę Yercors. Kto jest Mara? 
Przeciwieństwo Violany, namiętna, z nieujarz- 
mioną żądzą życia, zazdrosna, samolubna, 
zdolna do zbrodni w okresie własnego szczę
ścia, coś niby francuska Balladyna. Lecz mi
łość i szczęście nigdy nie są udziałom tych, 
którzy ich chciwie pożądają. Mara wychodzi 
za mąż za Jakóba, ale szczęśliwą nie jest, 
gdyż Jakób wciąż tęskni za Yiolaną. A  gdy 
na dobitek nieszczęścia umiera jedyna jej có
reczka, Aubana, wówczas oszalała z bólu mat
ka, domyślając się w tem czarów Violany, nie
sie ją do trędowatej siostry i żąda, by ją 
wskrzesiła. I  oto staje się cud. Siła wiary i mi
łości Violany wraca dziecku życie, lecz równo
cześnie odmienia mu oczy. Aubana zmartwych
wstaje z oczyma błęłdtnemi, takiemi, jak je 
miała Violana. W  tej chwili, wśród głębokiej 
ciszy po raz wtóry w poemacie odzywają się 
dźwięki dzwonu na „Anioł Pański44, na zwia
stowanie radosnego cudu wtórnych narodzin 
dzieciątka, poczętego z ducha Yiolany. Dzie
ciątko ożyło dla nowego bytu, gdy dawny 
w niem zamarł.

Lecz zazdrosna Mara nie uspokoiła się. 
Stała się gorszą. Błękitne oczy Aubany są dla 
Jakóba tem sUniejszem związaniem z duszą 
Yiolany. Więc Mara, która czuje, że Jakób jej

artykułów żywnościowych, ubraniowych, skór, 
książek i matcryałów do pisania, większością 
zostały odrzucone, a tem samem projekt w 
brzmieniu przedlożonem Radzie został uchwa
lony.

W  sprawie przyznania subwencji 60.000 Mk 
na koszta sporządzenia przez Dyrekcję bul- 
dowy kanałów żeglugi projektu budowli 
ochronnych i regulacyjnych na lewym brzegu 
Wisły, zabrał między innymi głos radca in. 
p. A d e l m a n  (Klub ohTześc. społ.), który po
stawił wniosek o przyspieszenie robót ochron
nych, colem zabezpieczenia Krakowa przed 
powodzią.

W  dalszym ciągu uchwalono podwyższenie 
taryfy opłat kanałowych z kwoty 750 Mk na 
1500 Mk od jednego metra długości frontu 
realności.

Na pokrycie narosłych wskutek drożyzny 
wydatków na utrzymanie i wychowanie sierót 
pomieszczanych przez gminę* w prywatnych 
zakładach —  uchwalono kwotę 1,200.000 Mk 
na r. 1921. Podniesiono również do kwoty 
108.000 Mk. rocznie zasiłek dla Sądu cywii- 
nego na prowadzenie 'biura opielą zawodowej. 
W tej ostatniej sprawie zabrał głos radny m. 
p. H o l e k s a  (Klub chrześc. społ.) w sprawie 
niedostatecznej liczby tak zw. opiekunów.

W  dalszym ciągu uchwalono przyjąć w za
rząd miasta kwotę 211.568 Mkp., przekazaną 
nrzez Komitet likwidacyjny b. Krajowej Ko
misji opieki nad inwalidami wojennymi, 
a przeznaczoną na zakupywanie protez dla in
walidów wojennych.

Dalsze obrady budżetowe.
Dział VI. (budowy i roboty publiczne) re

feruje radny m. Turski (domokr.). Y/ dyskusji 
nad tym działem przemawia inż. D r o b n i a k 
(chrz. dem.); poddaje zasłużonej krytyce go
spodarko miejskiego budownictwa, któro za
niedbuje ulice nie tylko śródmieścia, ale w 
wyższym jeszcze stopniu dzielnic przyłączo
nych. Miasto również nic prawio nie robi, ce
lem poprawienia komunikacji między dzielni
cami przyłącconemi a środkiem miasta,. Po 
dalszych przemówieniach r. m. Ostrowskiego 
i Epsteina. oraz odpowiedzi p. Kłeczka dział 
VI. uchwalono przeciw głosom Klubu Chrześc.. 
Społecznego i socjalistycznego.

Dział III. ( o p o d a t k o w a n i e  i o p.ł.a.t.y 
g m i n n e ,  dział IV. ( z a r z ą d  d ł u.g.u 
m.i.e.j s k i e g o) przyjęła większość radnych 
bez dyskusyi. W  dyskusyi nad działem V. 
( b e z p i e c z e ń s t w o  p.u.b.l.i.c.z.n.e) stawia 
r. m. A d e l m a n  rezolucję w sprawie bez
pieczeństwa w teatrach.

Głosowanie nad działem V. odpadło, a to 
wskutek bardzo interesującego incydentu. 
R. m. dr. Rosenzwclg (soc.) mszcząc się za 
odesłanie szeregu jego wniosków do regula
minowego traktowania, zażądał stwierdzenia 
kompletu. Przewodniczący, podówczas wice
prezydent Rolle zaczął dzwonkiem zwoływać 
radców, lecz bezskutecznie, bo pp. radcowie 
już po godz. 8. „wywiali44, by po „ciężkiej44 
D/a-godzinnej pracy wypocząć u Wencla. 
Stwierdziwszy brak kompletu, p. Koiło zam
knął obrady. z.

1000 cegiełek  W aw elsk ich .
Składki na odnowienie Zamku dosięgły kwoty 

30,000.000 Mp.

Zarząd restauracji Zamku na Wawelu prze
syła nam listę osób, które prze& ufundowanie 
cegcłek dopełniły liczby 1000 cegiełek, dają
cych sumę 30 milionów marek. I  tak dalsze 
■cegiełki wawelskie ufundowali: 970-tą Kazi
mierz Ausgary Kamińsk-; S71-tą Stowarzysze
nie Udziałowe „Rolnik44 powiatów Hrubieszow
skiego i Tomaszowskiego; 972-gą Spółka Alce. 
Przemysłu Zapałko w. i Dizewa „Błonio44; 
973-cią Biuro Pokk. Zrzeszenia Spirytusowego 
na Pradze; 974-tą Jadwiga i Zbigniew Rozma
ił* t; 975-tą Stanisław/a i Antoni Partychowie; 
976-tą Pamięci Stanisława Pietraszkiewicza —  
współpracownicy; 977-mą To w. Ubezpieczeń 
„Onin um44; 978-mą Pamięci Profesora Adolfa
Gawlińskiego —  córka i zięć Marya i Bronisław 
Drowie Cłiroslmscy; 979-lą Oddział Zamkowy 
Ministerstwa Spraw Wojskowych; 980-tą Bro-

nsław i Marya z Dobrzańskich Szpryngierowie; 
981-szą Pamięci Juliusza Konopackiego celem 
uczczenia jego zasług obywatelskich —  przyja
ciele; 982-gą Zrzeszenie Mistrzów Mularskich
i. Ciesielskich Cechów w Warszawie: 983-cią
Związek Przemysłowców Metalowych w War- 

| szawie; 984-tą Kooperatywa Przemysłowców Me
talowych w  Warszawie; 985-tą Tow. Akcyjne 
„Steinhagen i Wehr44 Spka; 936-tą Członko
wie Ostrowskiego Okręg. Tow. Roln. i 'Stowa
rzyszenia Rolniczo-Handlowego; 9S7-mą Bo
ja nowccy z Ciechanowskiego; 988-mą. Urzędni
cy Polsk. Zrzeszenia. Spirytusorcogo Warszawa- 
Praga; 989-tą Zebrano w Biurze Polsk. Zrze
szenia Spirytusowego Wa-rszawa-Praga; 990-tą 
Robotnicy cukrowni „Leśrruerz44 dla uczczenia 
J. W. BoettPchórów; 991-szą Urzędnicy Tow. 
Przemysłowego „Łośmierz44 dla uczczenia J. 
W. Be-ctticherów<: 992-gą Członkowie Rady
Adwokackiej w  Warszawie kade-ncyi 1921/22 
■r.; 983-cią Dla uczczenia pamęc.i K. Stodół kło
wi cza: L. P&imcmko, S. Grzybowski, Z. Kwiat
kowski, A. Kuciński, S. Ozga. J. Modzćlowskl 
E. Kopeć, R. Napiera Tk-; 894-tą W. Wicliulski, 
W. Stokcc.iski, S. Markowski —  Warszawa; 
895dą J_.eon i Marya Kretkowscy z -Baruchowa; 
996-tą Pamięci Franciszka Salczego I^uwcnta- 
la —• Hortenzya Lewontalowa: 997-mą Warsza-: 
wskio Tow. Łyżwo.rskie; ’ 9 9 8 Nauczyciel- 
stcio i uczcnico 8 kl. glnnaz. im. C. Plater-' 
Zjberkówny. 999-tą Pamięci matki BrenisTawy 
Juźym —  Bernard Claser; 1009-.vią Jan na i Mar- 

_ celi Kordaco.y, Kraków —  wpłacając po 30.000 
Mk. za cegmłkę.

-w

dopuściły, by cmentarze, dla których jest milej* 
SCO na peryferyach aniasta, rozprzestrzeniaj
w jegof śrć dmi eściu.

K NIK A.
PEPESOWCY I PEJSOY/CY ŁĄCZCIE SIĘ!
Dla ludzi, nie chcących widzieć i udowadnia

jących .niekiedy, żo jest nieprawdą, jakoby so- 
cyaliścl i żydzi popierali się zawsze wzajemnie 
I szli ręka w ręko, zwłaszcza przy ro-zmaitych 
wyborach, niech wystarczy samo ty 1 k o ze  st a- 
w i e n i o k a n d y d a t ó w  P. P. 9* z r a m i e- 
ni.a. p.ra.c.o,d,a?w,c ó,w (!) diO Rady Kasy cho- 
rycłi przy wyborach dnia 9 b. m. w Wieliczce.

Sldad listy pracodawców P. P. SI wygląda 
następująco: 1. Zygmunt Klemensiewicz (P. P. 
S.), 2. Dr Maurycy Horowitz (żyd), 3. Broni
sław Czapor (P. P. S.), 4. Józef Uriger (żyd), 
5. Salomon Friedmanni (żyd), 6. Franciszek Si
kora (P. P. S.), 7. Jakób G-arek (P. P. S.), 
8. Stanisłew Mistad (P. P. S.), 9. Gabryel Was- 
serberger (iyd )y 10. Abraham Wlmmcr (żyd),
1.1. Karol Rąbała, 12. Bernard Knoblaucli (żyd), 
14. Józef Szymskj (P. P. S.), 14. Major Laks
(żyd), 15. Chaim Hendler (żyd).

Pi^ytoczone nazwiska same mówią za sie
bie i zdają się zachęcać do wykrzyknika: „niech 
żyje spółka socyaBstycano-żydowska w 'Wielicz
ce z czerwonym dziedzicem-burżujem im czele!’4 
Aż zanadto ona zalatuje czosnkiem i cebulą.

AKADEMIK ŻYD —  FAŁSZERZEM DOKU
MENTÓW UNIWERSYTECKICH.

Wczoraj na tutejszym dworcu kolejowym
przytrzymały organa policyjne niejakiego
Izraela Ro-ttełiiJberga. akademika, zamieszkałego 
w Kielcach. Podczas rew izji zmalezic/no przy 
nim znaczną ilość podrobionych indeksów, oraz 
legitymacji akademicldch; nadto Rottenbeirg 
[posiadał piuy &obie pieczątki kilku wyższych 
zakładów miikowyeh. Jak się okazało, trudnił 
się On zawodowo podrabianiem dokumentów 
urzędowych, któTe wychodziły z fabryki, pro
wadzonej przez Rottenberga w Kielcach.

PRZECIW ROZSZERZANIU CMENTARZA ŻY
DOWSKIEGO W ŚRÓDMIEŚCIU KRAKOWA.

Jak się dowiadujemy, gmina żydowska w 
Krakowie rozwinęła znowu żywą akcyę, aby 
celom rozszerzenia cmeimtaiitza, nabyć od kolei 
spory szmat ziemi przjdykającej do ich „kirkutu”  
Zwracamy tu odpowiednim czynnikom uwagę, 
że istnienie w  bliskości cent nim miasta cmenta
rza urąga wprost wszelkim zasadom liygieny 
i nie powinno się stanowczo dopuścić, aby ten 
antysanitamy objeikt rozszerzono w kierunku 
dla miasta niepożądanym. Domagamy się w 
imię zdrowotności publicznej, aby odnośne 
czyiniild, w pierwszym rzędzie krakowskie wła
dze sanitarne, jakoteż Miuisteretwo zdrowia 
i Minist. kolei wkroczyły tu energicznie i nie

nic kocłia, postanawia Violanę zabić. Straszną 
swoją myśl ucieleśnia, gdy na ślepą, przez 
trąd wzroku pozbawioną Yiołanę, przewraca 
ciężki wóz naładowmny piaskiem. Yiolana już 
kona. Ale w ostatniej tej chwili zjawia się 
Piefcr z Craon, który tymczasem cudem z trą
du ozdrowiał i niesie Yiolanę do jej chaty ro
dzimej. Tu rozgrywa się ostatni akt wielkiej 
tragedyi. Jakób dowiaduje się teraz od Y io
lany o całej prawdzie. Yiolana nigdy go nie 
zdradziła, kochając jego jedynie, trąd Pietra 
wzięła na siebie w chwili kiedy zrodziła się 
w niej idea heroicznego poświęcenia się. Isto
tą swoją na zawsze połączona z Jakóbem, cia
ło tylko ofiarowała na męki, na skutki dzia
łania trądu, aby zdobyć tem większą pewność 
wieczności nieśmiertelnego trwania swej miło
ści. Są śluby dusz i są śluby dał. Związków 
dusz nio nie rozrywa. Śmierć je tylko utrwala. 
Violana odchodzi ze świata, zapewniając Ja
kóba o swej miłości, a ostatnim aktem jej na 
ziemi jest przebaczenie dla niegodziwej i za
zdrosnej siostry Mary. Na tę dziwną chwilę 
zgonu Violany powraca ojciec jej, Anne, z dłu
giej pielgrzymki do Ziomi Świętej. Straszliwą 
tragedyę rodziny przyjmuje prawie obojętnie, 
cierpienia i trudy znieczuliły go na ból oso
bisty, a wykuły siłę inną, twardszą od żela
za, moc poddania się woli Boga. Widok zmar
łej Violany wstrząsa natomiast całą istotą Ma
ry, która iftid jej grobem przyznaje się do po
pełnionych win, a zarazem tłomaozy, dlacze
go to uczyniła. Bo nigdy, przez nikogo nie 
była kochaną, a tak bardzo tego pragnęła.

Stąd zrodziła się jej nienawiść, jej zbrodnia. 
Ale kiedy w zamian za to wyznanie usły
szała, że Jakób imieniem Violany przebacza 
jej wszystko, wówczas dokonuje się w duszy 
Mary dziwna zmiana. Czuje, że ta zła, samo
lubna część istoty jej zmienia się i ginie na 
zawsze. Należeć będzie do Jakóba razem 
z Yiolaną, ale już w sposób nowy, dotąd jej 
nieznany, czysto duchowy i mistyczny. Mara 
zrozumiała w tej chwili następstwa ofiary 
i poiświęcenia siostry.

Uznał je także ojciec Anne, gdy mówi, że 
Yiolana była mędrszą od niego, bo ona zro
zumiała, że „ c e l e m  ż y c i a  n i e  j o s.t ż.y.ć, 
a.l.e u.m.i.e Tać,  n i e  j e s t  g o t o  w.a.ć 
k r z y ż ,  a l e  na  k r z y ż  ws.t.ą.p.i.ć, o.d- 
d.a.ó w s z y s t k . o ,  c o  m a m y  z uśm.i.e- 
c.h.e.m44.

Bo „cóż warte życie, którego się nio po
święca?44

Yiolana była wcieleniem Sprawiedliwości, 
tej, która wymaga ofiary przebłagalnej za wi
ny drugich. Dlatego z niej weźmie Pietr 
z Craon wzór do posągu, jakim uwieńczy 
szczyt najpiękniejszego ze swych kościołów, 
poświęconego świętej Justycyi.

Ślepa, trędowata Justycya! Oto wielka 
myśl artysty chrześcijańskiego.

I  Jakób, który zostaje z Marą, zrozumiał na
reszcie, że szczęście na toj ziemi —  nie jest 
jego udziałem.

A  w chwili, kiedy tak przed wszystkiemi 
duszami otwiera się to wielkie poznanie ży
cia | nadchodzi wstrząsające zwiastowanie

Kraków, 21 paździcsmaka.
ZDROWIE ERAZMA BAEĄCZA. Jak się d<*

wiadujmy, p.  Erazm Barącz, starszy radca sa» 
linarny w Wieliczce, znany zbieracz muzealny, 
który ofiarował swoje cenne zbiory tutejsze* 
mu Muzeum Narodowemu, powrócił do zdrowia
po dłużiSiioj chorobie. Społeczeństwo krakow
skie, z którem p. Barącz zżył się gorąco od 
szeregu lat, niewątpliwie prawdziwie ucieszy 
wiadomością o wyzdrowieniu p. Barą cza.

Przy sposobności wyrażamy nadzieję, że bu
dynek miejski przy uL Karmelickiej, w którym 
mają być pomieszczone tymczasowo zbiory p, 
Barayeiza. a w którym prowadzi pracownie kom* 
fekcyjne Zakład odzieżowy, niewątpliwie zostaw 
nie natychmiast opróżniony, tem więcej, że W 
Podgórzu Zakład tc-a kończy Indowe obszar* 
nogo gmachu, gdzie znajdzie się dostatecmia 
dużo miejsca na pomieszczenie pracowni z miej
skiego budynku przy ul. Karmelickiej. Opró
żnienie lokalu przy ul. Karmelickiej pozwoliłoby 
Magistratowi na ratychmi-astowo przeprowadze
nie adaptacji, poczmn przeniadone z Wiełi-cz. 
ki zbiory p. Barą cza stałyby się dostępne dla 
oka sncrszych warstw publiczności.

MIĘDZYNARODOWY*KONGRES PRZECIW- 
ALKOHOLOWY W  KRAKOWIE. W Waisza* 
wie -bawi Dr R. Hercod, dyrektor międzynaro
dowego Biura walki z alko hol* zmem w Lozan
nie. Dr Hercod .przyjechał do Warszawy w ce
lu zaznajomienia się z tr&szym mchem przeciw
alkoholowym, oraz porozumienia ,s?ę co do urzą. 
dzonia przyszłego przc-ciwalkoholowego kon
gresu mledzymuredowego, który ma się odbyć 
w Krakowie. > «■

.ZGROMADZENIE NAUCZYCIELEK w spra
wie strajku szkolnego odbędzie się w niedzielę 
23 b. m. o godz. 11 przed południem w lokalu 
Stowarzyszenia nauczycielek, Karmelicka 32, 
H piętro.

NOWE CENY MIĘSA. Ze względu na pod- 
wyższenie cen bydła o przeszło 30 procent, 
a •nierogacizny o przeszło 40 proc. —  Magistrat 
ustala następujące ceny mięsa i tłuszczów, cbo- 
wiązujące od 19 b. m.: wołowina 240 Mk.. po
lędwica wolowa 300 Mk., cielęcina 220 Mk^ 
wieprzowina 500 ?,rk., baranina 210 Mk., sło
nina 880 Mk. —  za 1 kg. Powyższe ceny, z wy
jątkiem polędwicy i słonicy, rozumieją się z. d o  
kładką, która nie może przekraczać 20 proc. 
Celem zatwierdzenia cenników7, Magistrat wzywa 
sprzedających mięso i tłuszczo, aby cenniki 
przedłożyli komisaryatowi targowemu do dnia 
25 b. m.

NAGŁA ŚMIERĆ PO W YPICIU  WÓDKI,
Onegdaj w Podgórzu dwaj przyjaciele, M. Ko4* 
ściehiictki i E. Biskup, chcąc sobie sprawić liba
cję, kupili flaszkę wódki, którą we dwóch 
w niespełna godzinie wypróżnlM. W  drodze do 
domu Kośeielnicki poczuł nagle Ogromne osłsu 
biende i w Mika minut potem padł zemdlo
ny na ziemię. Gromadzący się około omdlałego 
przechodnie zawezwali lekarza Pogotowia ra
tunkowego, który skonstatował nagłą śmierŚ 
Kościełnickiego. Zwłoki przewieziono do Zakła
du medycyny sądowej. Towarzysz Kościolnł- 
cłdego, Biskup, po przyjściu do domu dostał 
ogromnych kurczów; wśród strasznych męczaa* 
ni przewiozło go Pogotowie w stanie beznadziej- 
(rjym do szpitala. Najwidoczniej wódka zawiera
ła jakieś trujące składmki; gdzie ją zakupiono^ 
wykaże niewrątpliwie śledztwo.

AMATOR TANIEJ LEKTURY. Od dłuższego 
czasu przychodził do księgami Friedleina w Ryn
ku gł. w Krakowie jakiś młodzieniec i przy z*. 
kupnie książek zawsze pewną ilość chował nie-

zało, amatorem taniej lektury jest niejaki Fr. Wę
glarz. W śledztwie przyznai  się on ao kradzieży 
165 książek, których wartość oceniają na prze
szło pól miliona marek.

WŁAMANIA. Do mieszkania p. Edmundy Sta- 
makowej przy ni. Zwierzynieckiej 80, włamali ai« 
jacyś mewy śledzeni dotychczas sprawcy ł skradli 
futro, oraz damski płaszcz, łącznej -wartości 150.000 
marek.

Również do mieszkania p. Maryi Dregorowicj 
przy ul. Długiej 62, włamali się Jacyś bandyci 
i Skradli z biurka 25.000 Mk.

WIELKIE KRADZIEŻE RONI. Do policyi k » -  
kowskieg doniósł urząd gminny w Wawrzyńczyk

wieczności —  odzywają się dzwony Sióstt 
z Góry Dziewiczej. . .  A  gdy zamilkły —  sły
chać podzwonne takie, jakie dzwonią na ko
munię.

Zasłuchani w dźwięk-cud zebrani trwają 
z twarzą zwróconą ku górze w ekstazie, która' 
ich przenosi z tej padolnej ziemi na łono nie
skończoności.

Tak zamknął się krąg cierpień i ofiar tej 
prostej i mistycznej rodziny.

Ale dzięki im „Król i Papież zostali na no
wo zesłani Francyi i światu. Rozdwojenie się 
skończyło, na nowo wzniósł się nad wszyst
kimi ludźmi T r o n .  Tak dokonało się odro
dzenie upadającej Francyi i ginącego świata.

Taką to sztukę dał Claudel ojczyźnie swej 
w upominku, -w- chwili, gdy rozstrzygał się 
śmiortelny bój o jej byt lub niebyt.

Niema narodu na świecie —  oprócz fran
cuskiego —  któryby wielką mesyańską ideę 
Chudoba tak głęboko odczuł, jak my, Polacy, 
ją dziś odczuwamy.

Jest to inistoryum skomponowane tak dd- 
wnie, że kiedy, się je czyta, przesuwają się 
mimowoli przed oczyma nasze „Dziady44 i nasz 
AnhellL

Tyło w niem motywów znanych duszy pol
skiej z naszej mesyanicznej literatury, jak
kolwiek transponowanych na wieki średnie. 
Jest idea odrodzenia świata i ojczyzny przez 
dobrowolną ofiarę duszy czystej. Jest prze
dziwne związanie sprawy wielkiej, mesyanicz- 
nej doniosłości ze sprawą małą, niemal wy
łącznie rodzinną, Jest wybór dusz na ofiarę
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Z Pcłski i ze świata.
STACYĘ RADIOTELEGRAFICZNĄ W PO

ZNANIU wzmocniono nowemi urządzeniami, 
dzięki czemu może onra przekazywać depesze 
bezpośrednio do Anglii, nawiązując stałe połą
czenie z angielskSemi .stacyami radiotelegraficz
nymi. Skorzystał z tego rząd, polecając swoją 
dyplamaźyciziią i  Tządową koirespodeiicyę tele
graficzną do Anglii i Ameryki kierować -nie 
przez telegraf magnetyczny przez Niemcy, lecz 
bezpośrednio do Anglii, prze co uniknie się ko
sztownego tranzytu.

W  tych dniach stacya poznańska nawiązała 
komunikację radiotelegraficzną z Białogrodem, 
wobec czego korespondencya rządowa telegra
ficzna do Jugosławii będzie kierowana przez 
Poznań, do Białogrodu.

LIK W ID AC YA  MAJĄTKÓW NIEMIECKICH. 
Komitet likwidacyjny uchwalił poddać ustawie 
likwidacyjnej następujące majętności ziemskie: 
W  województwie poznańsldem: Jeziorka Henry
ka vo,n Tiedemaaaa, Konarzewo, pow. rawicki, 
Alfreda Zuenna; Ruchocice, pow. olszyński, Leo- 
r.a v. Tiedemaima; Wą wełno, pow. wyrzyski, 
Ilaycssena; Górki i  Kopanie, pow. strzeliński, 
Dra Eugeniusza Wolfa. W  województwie pomoar- 
fckiean: Laików, pow. kwidzyński, Herberta Cotni- 
rada; Wielkie Błonia, pow. tucholski, Huberta 
Schwemitza; Nowe Żalno, pow. tucholski, Pawła 
Billicha: Plutowo, pow. chełmiński, Rudolfa 
Elwonstebena,

Dotychczasowi właściciele sprzedać winni swe 
majątki w ciągli trzech miesięcy obywatelom 
polskim, rolnikom fachowym.

W YPAD EK KOLEJOWY. Pisma warszaw
skie podają, że pod Utratą, o 10 km. od War
szawy nastąpiło wczoraj wieczorem zderzenie 
dwóch pociągów osobowych: żyrardowskiego 
i pruszkowskiego. Trzy wagoiny rozbite, paro
wóz poważnie uszkodzony. Wypadku śmierci 
nie bvio, łecz 29 osób jest lekko rannyeh.

N IEZW YKŁE SPOTKANIE OSZUSTA Z 0- 
SZUKANYM. W  listopadzie r. z. zjawił się u 
złotnika Fiszberga w Londynie jakiś młody 
człowiek z kasetką brylantów i złota i zapropo
nował mu nabycie za wyjątkowo niską cenę, 
bo za 1600 funtów szterlingów. Jubiler zgodził 
się, postawił szkatułkę na ladzie, poczem od
wrócił się, by otworzyć ka&ę pancerną i wyjąć 
z niej pieniądze. Po obliczeniu części należyto- 
ści, sprawdzał zawrtość szkatułka, poczem zmo- 
wu odwrócił się do kasy po pieniądtze. Otrzy
mawszy resztę, sprzedawca szybko wybiegł ze 
sklepu, a jubiler ze zdziwieniem spostrzegł, że 
szkatułka jest zamknięta. Gdy po jakimś czar 
sie z trudem ją otworzył wysypały się ze szka
tułki... węgle. Wszelkie poszukiwania oszusta 
spełzły- na niczem. Dopiero przed kilku dniami 
zauważył Fiszberg—  którzy przybył do War
szawy celem odwiedzenia rodzimy —  że w tym 
samym wozie tramwajowym jedzłe ów czło
wiek, który mu przed rokiem sprzedał węgle 
zamiast brylantów. Oczywiście polecił go aresz
tować. Okazało się, że oszustem tym Jest nie
jaki T^rabkłu, który przez 18 lat przebywał; 
w Anglii, a do Warszawy wrócił w grudniu 
z. r., po spełnieniu wspomnianego oszustwa 
i założył sobie na ul. Solnej sklep z manufaktu
rą. -ciesząc się wśród kupców nalewkowskich 
szacunkiem i poważaniem. —  Prawdopodobnie 
zostania Drabkin CKle*;łany do Londynu, jako 

' do miejsca przestępstwa..
STRAJK Z-BCERÓW BERLIŃSKICH wy

buchł najprzód w drukarniach, mleźącyeh do 
wydawnictwa Mess ego, dnia 17 b. m. po połu
dniu i te pomimo układu cennikowego, obowią
zującego do dnia 1 grudnia b. r. Ponieważ wy
dawcy wszystkich prawie dróermików berliń
skich oświadczyli swą solidarność z firmą 
M ojego , przeto w  poniedziałek 17 b. m. nie w y
szły rłzmnniki berlińskie, z wyjątkiem socyali- 
stycznyćb: „Yonvarts“ i „Frerheit” , oraz nie- 
miecJco-narGdowych: „Deutsche Ztg” i  Kreuz- 
zeitnng” .

UCZCZENIE 3ciej ROCZNICY ROZEJMU
w wojnie światowej odbędzie się w Anglii —  
jak donoszą dzienniki londyńskie —  w ten spo
sób, że dnia 11 listopada b. r., gdy zegary

przeznaczonych, prostych a nikomu niezna
nych. Jest to ukrycie sprawy przed oczyma 
mądrych i wielkich tego świata, aby ją ma
luczcy zrozumieć mogli.

Mkteryum te niewypowiedzianej piękności 
zarówno pod względem idei, jak i  formy, na
pisane Jest strofami o tak muzycznej dźwięcz
ności, jakiej żadna muzyka ziemska wydać 
nie może i jest to muzyka, że użyję słów 
Wyspiańskiego, „swoja a pociągająca serce 
i duszę, jakby z atmosfery niebieskiej płyną
ca, taktom • w pulsach nierówna, krwawiąca 
jak rana świeża". Dlatego nie wiem, czy p. 
•Iwaszkiewicz dobrze uczynił, tłomacząc je 
wierszem, gdy tu się nasuwał problem o wiele 
odpowiedniejszy, flomaczenie tego miste- 
ryum —  prozą rytmiczną.

„Zwiastowanie" ma —  w myśl zapowiedzi 
p. Trzcińskiego —  ukazać się niebawem na 
scenie krakowskiej. Oczekujemy tego dnia 
z wielką niecierpliwością.

Życzymy p. Trzcińskiemu, by mu się uda
ło, nawet przy dzisiejwszym zespole, wydobyć 
cało piękno tego mistoryum. Ukazanie się je
go na scenie powinno być wielkiem świętem 
<Ila dusz polskich, niczdcprawo.wan.ycIi w dzi- 
Aiejszem rozpasauiu.

Czasy tak bardzo się niekiedy do siebie 
ubliżają, że to, co dawno, odczuwa się jak 
chwflę dzisiejszą.

Dla współezes nej peezyi polsldej „Zwiasto- 
powinno być tem, czom było dla Pio- 

' » .pytanie: Quo vadis?
LU D W IK  SKOCZYLAS.

| wydzwonią godzinę 1 1 -tą przed południem, roz- 
legnie się po wszystkich większych miastach 
wystrzał działowy, poczem wszelki mich uliczny 
z os t amie na dwie minuty wstrzymany*

Z ruchu chrxcfe.-deifiokr&tyes&ego»
UROCZYSTOŚĆ CHRZEŚG. ROBOTNIKÓW 

W CIESZYNIE. W  ubiegłą nńedzielę w  Cieszy
nie odbyła się uroczystość poświęcenia sztan
daru zjednoczonych organiz&cyi zawodowych 
chrześcijańskich robotników. W. uroczystości 
wzięli udział: inteligeneya, mieszczaństwo^ ja- 
koteż i wszyscy wybitniejsi działacze Śląska 
Cieszyńskiego, a księdzem posłem Locidiziniem 
na czele. Między innymi mOżna było zauważyć 
ks. Brzózkę (Cieszyn), ka. Bilkę (Cieszyn), k». 
Mączyńskiego (Biała), ks. ZdebsMego (Andry
chów), dyr. Lankocza wraz z żoną (Cieszyn), 
posła Junga (Cieszyn) i t. d. Z Krakowa zaś 
przybyli: inź. H. Mianowski, radca Dutkiewicz 
i p. Żydzik. Już rano o godzinie 8 przyjechało 
pociągami mnóstwo delegatów ze sztandarami 
z całego Śląska Cieszyńskiego i Małopolski.

Kilkutysięczny pochód z dwudziestoma prze
siało sztandarami, ruszył o godzinie 10 rano 
z doanu „Dziedzictwa”  do kościoła parafialne
go, gdzie poświęcenia sztandaru dokonał ks. 
proboszez Sikora. Przepiękne, okolicznościowe 
kaaanie wygłosił ks. Mąezyński, a uroczystą 
sumę odprawił las. po&eł Londzin w  asyście ks. 
Biłki i ks. Buzka*.

Po nabożeństwie odbył się wiec1 publiczny 
ma Starym Targu, gdzie przemawiali: inź.' Mia
nowski, sekretarz Janusz, prezes zawodowych 
organizacji chrześcijańskich p. Rakowski.

Wspólny obiad, przedstawienie i wieczorna 
zabawa ludowa zakończyły ten uroczysty dzień, 
w którym prawie cała inteligencya stanęła wraz 
z polskim robotoildem pod sztandarem chrześci- 
janizmu. Na szczególniejszą wdzięczność wśród 
polsldch warstw pracujących zasłużyła sobie 
pani Marya Lankoszowa, która naszą organi
zację otoczyła swoją hojną opieką.

Wkońcu musimy podnieść, iż wszystkie nie
mieckie orgainlizaeye chrześcijańskie w  Cieszy
nie nietyiliko wzięły udział w uroczystości, ale 
też przez usta swego delegata zapewniły, że 
pod tym sztandarem wszyscy będą pracować 
dla dobra ludu i państwa, w kitórem teras żyją.

M.

słowo-Gómictó *Łagł&fi&M w  Łaglszy, Francu
sko-Włoskie T-wo Kopalń Węgła w Dąbrowie, 
Galicyjskie Anonimowe T-w*> Kopalń Węgla 
„Libiąż" w, Libiąży, Jaworznickie Gwarectwo 
Węglowe w Jaworznie, SiersMńskł© Zakłady 
Górnicze w  Sierszy-W odnej i  T-wo Anonimowe 
Gómiczo-Przemysłowe „Bory" w  Barach po
czta Jaworzno, ogłasza niniejszem, że wobec 
nieoczekiwanego wyniku układów ze związka
mi robotniczymi, które doprowadzały wpraw
dzie do zadarcia umowy, jednakże wywołały 
bardzo znaczny wzrost płac, obowiązujących 
już od dnia 1  października b. r., jak rówareż 
wskutek podrożenia kosztu mateiyałów biego
wych, zmuszony jest ceny na węgiel podane 
w  ogłoszeniach dotychczasowych, a dotyczące 
miesiąca października b. r. odwołać i  ustano
wić od dnia; 1 października b. r. ceny następu
jące łącznie z ̂ podatkami ą(marek z«a tonnę loco 
wagon kopalnia):

Gruby, kostka X ł U  13.050 M.
Orzech I  i H 12.530 „
Nlesortfowany 11.180 „
Pospółka i orzech ER 9.930 „
Grysik 8.110 „
Miał z grysikiem 7.830 „
Miał bez grysiku 6.550 „

kopalnie S erszań&kich Zakładów Górniczych, 
T-wa Gómiczo-Przemy^:owego w Borach oraz 
T-wa Galicyjskiego w  Libiążu, zmuszone są 
pobierać w październiku b. r. ceny wyższe od 
tylko co wymienionych, mianowicie:

Gruby, kostka, orzech I  i n  15.850 M. 
Pospółka i orzech TH 14.630 *
Miał 7.850 „

Zawiadomienia i koaaunikafy.
MIANOWANIA. W Ministerstwie sztuki i kultury 

zostali mianowani naczelnikami wydziału: sekretarz 
generalny Stan. Głowacki, oraz radcy ministeryał- 
ni: Eligiusz Niewiadomski i Felicyan Szopski: star
szymi referentami referenci: Mieczysław Skolimow
ski i Jan Skotnicki; sekretarką Eugenia Pło- 
cli r̂skfii

KURSA LITERACKIE (ul. św. Anny 2). Dr Jó
zef Brodzki, ■wybitny teatrolog, wygłosi cykl wy
kładów p. t. „Współczesne zagadnienia teatru" 
(Meiningenczycy, Antoine, Stanisławski, Reihart, 
Craig). Wykłady odbywać się będą o godz. 6 wiecz. 
I. prelekcyę wygłosi Dr Brodzki w najbliższą nie
dzielę, t. j. 23 b. m.

I  ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKICH DRÓŻNIKÓW 
odbędzie się w niedzielę 6 listopada we Lwowkj 
w lokalu Domu katolickiego przy ul. Gródeckiej 
2 b. Początek o godz. 9 rano.

C teatrów hraHewefeleh.
SALOME" I „TRAGEDYA FLORENCKA".

Wchodzące na afisz w sobotę 22 b. m. dwa świe
tne utwory Oskara Wilde‘a obudziły u nas nie
zwykło zainteresowanie. Pranie nieznana „Tra- 

gedya floroncka", nie grana nigdy w Kraliov*ie, 
tworzy niezwykle atrakcyjny wieczór genialnego 
autora. Role główne w „’Salomc“ grają pp.: Żmi
jewska (Salome), Guttner (Heród), Malinowski (Jo- 
hanaan) i innr, w „Tragedyi florenckiej**: Hań
ska, Sosnowski i Szymański. — Ponieważ na dzi
siejszo przedstawienie „Dziejów salonu" wszyst
kie bilety wykupione, kasa czynną nic będzie.

OPERA I OPERETKA. Dziś powtórzenie opere
tki „Kochany Augustyńek" w premierowej. wybOrJ 
nej obsadzie. Jutro (w sobotę) „Faust". Małgorzatę, 
śpiewać będzie p. Jaworzyńska, Siebla p. Zbignie
wie*, Faustem będzie p. Ccitilli. Dyryguje p. 
kapel. St. Barański.

Ż TEATRU „BAGATELA" komunikują: Sztuka 
amerykańska „Kobieta, która zabiła** w siedmiu 
obrazach, Sidhey-‘a Garricka, zyskała, powodzenie. 
Premiera „Dr Śt,iglitz“ znanego wiedeńskiego ko- 
inedyopisarza, Friedmana., w opracowaniu roży- 
serskicm p. Nowackiego, zostaje jeszcze na dłuższy 
czas odłożona.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: Dziś 
(w piątek) po raz 22-gi „Taniec szczęścia". W  so
botę preiniora  ̂ operetki ,'Zuza". Vvr przedstawieniu

yjjąlijSw-yiy:;

bęcMó im w  całości mierzył 6.540 stóp (prze
szło 2 kftometry) długości, z czego na rozpię
cie mad rzeką przypada stóp 3.240. Szybkim 
krokiem idąc, trzeba będzie 25 minut, aby 
przejść % jednego końca mo&tu na drugi. Na 
trzech kondygnacjach tego mostu zostaną 
urządzone osobne drogi dła kolei żelaznych, 
tramwajów oraz w-ozów i pieszych.

W  San Francisco zaś chodzi o zbudowanie 
połączenia —  mostu i tunelu —  między mia
stem, położonem na półwyspie, a lądem sta
łym, poprzez zatokę San Francisco. Koszta tych 
budowli wyniosą także stio milionów dolarów. 
W  petycji, wystosowanej do centralnych 
władz Unii, w sprawo tego przedsięwzięcia^ 
mieszkańcy San Francisco zobowiązali się za
płacić pogłówne <w? wysokości 100 dolarów od 
osoby, byle tylko jaknajprędzej zostało urze
czywistnione.

Pisząc o tych dwóch kolosalnych przedsię
wzięciach, nowojorski „Glofoe" nazywa je z 
dumą „prawdziwym wyrazom ruchliwości i 
przedB*ębiorczości amerykańskiej", których w 
równym stopniu nie posiada żaden naród na 
świeci©.

II. .„Taniec kąpielowy" odtańczą pp. Nadieżdina 
i Ciesielski. Operetkę reżyserował dyr. Pilarski, 
a część muzyczną przygotował kapci. Maycrhołd.

Reotrtaar tostai miej. sm. d. KewsrHege.
Piątek 21 b. m.: „Dzieje salonu" Wroczyń

skiego.
Sobota 22 b. m.: Wieczór Oskara Wilda*a:

„Salome", „Tiugedya florencka".
Niedziela 23 to. in.: Po poł. „Burmistrz Strl-

mondu", wieczorom „Salome" i „Tragedya flo
rencka".

Miejski ttnńr: Opera i  Operetka.
Piątek 21 b. m.: „Kochany Augustyńek".
Sobota 22 b. m.: „Faust".
Niedziela 23 b. m.: Po poŁ „Rigoletto" wieczo

rem „Kochany Augu&tynek".

Ropertuar
Piątek 21 b. m.: „Kobieta, która zabiła".

Rtptrtuar „Naw»i«Tk
Piątek 21 b. m.: „Taniec szczęścia".
Sobota 22 b. m.: (Premiera) „Zuza". ^
Niedziela 23 b. m.: Po p(A. „Taniec szczęścia ‘, 

wieczorem „Zuza".
Poniedziałek 24 b. m.: „Zuza".
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M s s k a ,  8t « r a t « r a ,  t i s t s k a .
KONIEC „PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO0.

Wrześniowym zeszytem kończy awój byt or
gan Tow. lekarskiego krakowskiego, „Prze
gląd Lekarski", na którego okładce czytamy: 
rok wydawnictwa 60ty... Przez ostatnie łat 
15 redagował go prof. Un. Jag., Stanisław Cie
chanowski i za jego redakcji „Przegląd" stał 
się bodaj najfl&pszem w Polsce czasopismem 
fachowem. Obecnie, po zawieszeniu „Przeglą
du” , oraz lwow&kiego „Tygodnika lekarskie
go", wychodzić będzie „Polskie Czasopismo 
Lekarskie" w Krakowie, Lwowie, Warszawie, 
Wilnie, Fomainiiiu, nakładem H. Altenberga, pod 
-zbiorową redakcyą komitetów miejscowy cli, ja
ko tygodnik. T-wa lekarskie krakowskie i lwow
skie uznały „Czasopismo” za swój orgain*. Re- 
dadccyę krakowską „Czasopisma" twoi^yć bę
dzie dalej tensam komitet redaleeyjny, z prof. 
Ciechanowskim na czele, któtry redagował do- 
łtąd „Przegląd Lekarski” . Życzyć należy no
wemu czasopismu, by odziedziczyło po „Prze
glądzie”  nietylko jego wysoki poziom naukowy, 
ale także wtzorową polszczyznę, jaką były pa
sane artykuły zasłużonego organu krakow
skiego.

„PLACÓW KA”  (zeszyt XVH z dnia 15 wrze
śnia). Nad ar sympatycznie przedstawia się ostar 
tni zeszyt „Placówki” , poświęcony pamięci Dan
tego. Artykuł „Poezja  przyszłości u Dantego” , 
Cyld doborowy’'eh przeddadów, nadto ■wyczerjm- 
jący artykuł o polskich przekładach Dantego, 
oraz reprodukeye z-Rafaela i Giotta —  składają 
się istotnie na piękny hołd wielkiemu poecie 
włoskiemu. Spłcthi w tym numerze „Placówka” 
z pamięcią Dantego i wspomnienie o Cypiya- 
ni© Norwidciie, dając przytem reprodukcjo 

| rzeźby Norwida, oraz ciekawy- przyczyineii do 
j-biografii i luytyki autora Ihcmcthidiona. „Go- 
' spoda poetów" zamieszcza cykl poematów, oraz 
cięte artykuły pióra R. Krajewskiego („Nie- 
-poez jo ” ). M. A. J.

„SKAMANDER0. Ukazał się zeszyt „Ska- 
maudra" za paździeirnik. Zawiera poezye Zy
gmunta Karskiego, Felic ji Kruszewskiej, Jana 
Lechonia, Eugeniusza Malacizowskiogo, Stani
sława Majkowskiego, Antoniego Słan.imkio- 
go, Juliana Tuwima i Kazimeirza Wiei-z.yńskie- 
go. Prozę reprezentują: Jarosław Iwaszkiewicz, 
Jerzy Bohdan Rychliński i Jerzy Mieczysław 
Rytami, dział krytyczny: Emil Broił er, Leonard 
Podehorski-Okołów i Stanieław Ignacy Witkie
wicz-. Zesuyt uzupełniają przddady Tuwima 
z Soleguba. Okładkę rysował Wacław Bo
rowski.

KROTOSKI K. DR: Konstytucya 3 maja 
i jej wpływ na Konstytucję 17 marca 1921 r. 
Poznań, 1921. Nakład drukarni Mieszczańskiej, 
Tow. akc. 8 -0, stron 15.'

HERBAGZEWSKI JÓZEF ALBIN : Litwa 
a Polska. Rorzważania na czasie. WiLnio, 1921. 
Wyd. „Dzwony L itw y” . Druk. „Żaiba6". 8-o, 
stron 28.

PU K A pK I W ŁAD YSŁAW : Niemoc wymo
wy. Jąkanie. Poradnik do samopomocy. Podrę
cznik dla rodzi-ców, nauczycieli, duchowieństwa 
i lekarzy. Chełmża (Pomorze), 1921. Nakł. księ
garni M. Pukackiego. 8-o, stron 51+1.

„PROMETKIDION”  C. K. Norwida, ukazał] 
się w druku nakładem Tow. wyd. „Ignis", 
z świetnym komentarzem Romana Zrębów cm, 
najlepszego dziś znawcy Norwida, obok Miria-' 
ma-Przesmyckiego.

Nowe eeny węgla.
Związek Wytwórców W ęgla Kamiennego w 

Polsce obejmujący: T-wo Sosnowieckie Ko
palń Węgla i Zakładów Hutn czych w Sosnow
cu, T-wio Gómiczo-Przemysłowe „Saturn" w 
Czeladzi, Grodzioekie T-wo Kopalń Węgla i Za
kładów Przemysłowych w Grodźću, Warszaw
skie Two Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych 
w Niemcach, Bezim enne T-wo Kopalń Węgla 
^.Czeladź" w  Czeladzi, Spółka Akc. Przemy-

Mały felieton.
Olbrzymie przedsięwzięcie amerykańskie.

Opinia publiczna w  Stanach Zjednoczo
nych zajęta jest obecnie dwoma iście po ame
rykańsku pomyśl anemi projektami, które w 
ciągu lat najbliższych zostaną urzeczywst-* 
nione w  N. Jorku i San Francisco, a więc nad 
brzegami dwóch oceanów.

W  Nowym Jorku ma być wybudowany, ko
sztem stu milionów dolarów, potwornych roz
miarów most przez rzekę Hudson, łączący to 
miasto z brzegami Stanu New jersey. Plany te
go mostu już są wygotowane i przez odnośną 
władzę zatwierdzone, a kilka konsoreyów star 
ra się o oddanie im budowy. O rozmiarach tego 
mostu dadzą wyobrażenie cyfry następujące:

Wiadtnatei gtipadireze.
ZEZWOLENIA NA  WYWÓZ TOWARÓW 

GÓRNOŚLĄSKICH. Komisya międzysojuszni
cza udziela zezwoleń na wywóz wyrobów wy
łącznie górnośląskich i rozpatruje tylko te po
dania, które wpływają bezpośrednio do Komi
sy! od producentów lub fabrykantów górno
śląskich. Podanie o pozwolenie wywozu po
winno zawierać: Nazwisko producenta lub fir
mę i jej siedzibę, nazwisko kupującego, ozna
czenie kraju i miejsca wysyłki towaru, wagę 
lub ilość wywożonego towaru, wartość towaru. 
Do podania należy dołączyć: Świadectwo po
chodzenia, zaświadczenie producenta lub fa
brykanta, że towar, który ma być wywiezio
ny, został wytworzony lub wykończony na G. 
Śląsku i rachunek wystawiony przez produ
centa lub fabrykanta na imię kupującego.

RUCH PACZKOW Y Z ZAGRANICĄ. Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie zawia
damia, iż wedle doniosienia Ministerstwa poczt 
i telegrafów polski Zarząd pocztowy przystą
pił do międzynarodowo] konwenoyi, dotyczą
cej wymiany paczek pocztowych, zawartej dn. 
30 listopada 1920 w Madrycie. Konwencya ta 
wejdzie w życie % dniem 1 stycznia 1922.

Na GIEŁDZIE ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 
warszawskiej 20 b. m. tranzakcyi nie dokony
wano. Tendencya zniżkowa.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Wbrew przewidywaniom, opartym na niezbyt 
pomyślnem ogólno-gospodarczem I politycz- 
nem położeniu Niemiec —  m a r k a  n i e m i e 
cka ,  na równi % innemi walutami i  dewiza
mi, z w y ż k u j e  od wczoraj. Powodem tej 
zwyżki ma być dość znaczny p o p y t  na  
w a l u t ę  n i e m i e c k ą ,  która utrzyma się na 
G. Śląsku, a przeto potrzebną będzie na wy
równanie różnych zobowiązań, a praedewszyst- 
kiem za węgiel. Sytuacya w dziale akcyi prze
mysłowych, górniczych i handlowych -ciągle 
jeszcze utrzymuje się w ' kierunku zniżkowym. 
Tranzakcye przy znacznej podaży nieliczne, 
ograniczają się do kilku gatunków: Zieleniew
ski, Tepege, P. T. H., Trzebinia tłuszcze, Sier
sza górnicza, Automotor, Trzebinia żelazo, 
Parowozy, Cegielski, inne przeważnie w zasto
ju, jak i akcy-o bankowe i papiery lokacyjne 
Obroty dewizami i walutami na oFicyalnoj 
giełdzie niewielkie.

„Czarna" giełda stara się u t r z y m a ć  w y 
s o k i  kur.s d .o .Iara  i wogóle, prócz koro
ny austryackiej, szacowała dziś (czwartek) 
wszystkie waluty zwyżkowe: Dolary ameryk. 
4400—4600 Mk, Dolary kanad. 3750— 3900 
Mk., Franki szwajc. 825—900 Mk., Franki 
franc. 315— 345 Mk, Leje 30— 34 Mk., Berlin 
30— 32.50 Mk, Praga 50— 52 Mk., Wiedeń 
1 Mk 65 f. —  1 M k>5 fen.

KURS W ALU TY ZAGRANICZNEJ W  MO
SKWIE. „Ekon. Żiźń" podaje kurs waluty za
granicznej i monet rosyjskich, zatwierdzony 
przez komisaryat finansów dn. 25 września 
1921 r: Funt szterling 231.600 rb. sow., dolar 
amoryk. 62.400, frank francuski 4.400, belgij
ski 4.300, szwajcarski 10.759, marka niem. 
500, marka polska 15, leja rum. 725, jena jap. 
30.500, 1 rb. srebrny 10.000 rb. sow., 1 zł. czy
stego złota —  105.000, 1  zol. wyrobów srebr
nych 2.500 rb. sow. (Russpress).

CENY ZŁOTA I SREBRA. Polska Kraj. 
Kasa Pożycz, nabywa złoto i srebro na ra
chunek Min. skarbu po cenach poniżej poda
nych, które obowiązują aż do odwołania: za 
1 zł. rubla 1800 Mk, za srebro 900 Mk; za 
1 markę niemiecką złotą 833 Mk, srebrną 
250 Mk; 1 koronę złotą 708 Mk, srebrną 208 
Mk; jednostkę monetarną państw należących 
do Unii łacińskiej złotą 674 Mię, srebrną 208 
Mk; 1 floren holenderski złoty 1405 Mk., sre
bro 427 Mk; 1 floren austryacki złoty 1687, 
srebro 555 Mk; 1 funt angielski złoty 17 000 
Mk, srebrny — , 1 szyling złoty — , srebrny 
261 Mk; dolar złoty 3496 Mk, srebrny 1203 
Mk; 1 ruhla bilonem nie kupuje się; za jednego 
dukata austryackiego złoto 8000 Mk, -sre
bro — ; 1 koronę skandynawską złotą 937 Mk, 
srebrną 800 Mk, 1 gram czystego kruszcu 
złoto 2325 Mk, srebro 50 Mk.

*  K ii ES A.
Zurych. P. A. T. K ońcow e k u rsa  dewiz. 

Berlin 3.-i0. H a la n d y a  185, <Nov,yy J o r k  515, 
L ond yn  21.34, Paryż 39.29, j" edv o ian  21.25, 
B ruksela  33.90, K o p en h ag a  101.50, Sztokholm
127.50, Chrystyania 09.50, Madryt 71.50. Bue
nos Aires 175, Praga 5.75, Budapeszt 0.70, Za
grzeb 1.90, Bukareszt 4, Warszawa 0.12 . Wie
deń 0.31, Austr. stempl. 0.22.

Warszawa, p. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedm gotówka tranz. 4550— 4325, * sprzedał 
4325, kupno 4200. franki franc. czeki; trans. 
342.50— 325, sprzedaż 325, kupno 315; Belgia 
gotówka: tranz. 332.50, czeki: tranz. 325; N. 
Jork czeki: trans. 43.50, sprzedaż 39.75, kupno
38.50. marki niem. czeki: trans. 31.25—37.50, 
sprzedaż 27.50, kupno 38.50; korony austr, 
czeki; trana. 170— 1G772, sprzedaż IG?1/?, kui> 
no lG27s.
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DR. TADEUSZ D Y B O S K I  
u!. Niecała L. 5, II. p. ordynuje od 4— 5.

m T e ł. 3 2 -6 3  T® 1.32-S3 T e ł. 32-ć S Te*.22«-riSg

I L./C. SfVllTH & BROS, SILEM! ^OOEL
l (" eba piszęcs) jost wlętsj, wiź
& H3 G3 maszynę da pi3snis. Q  jj: 
| Gzeraśznneznla więce). Kup&jęe jgnć&ywaF&n nlo

i5 tylko Rajlepszę tmoryksiłstię maszyny do pisania, 
kcz tikźa — lest not least — Ri9ccfB6ne 30- 
dzlny «poko]nego Myśrsria — wtri&ś&io&y środek 

f :: tftRizujęcy wyczerpany cystern nerwowy
ReCznie w tem Isży Jędro rzeczy, żeL. C. Smfh & 
s Brece* IHtsnt etoi rzecz. vjiście wyżej ©drnsszyn 
Sio flsaida Innydi systemów. Tu chodzi o te, czy 
1 nie posiadają tej maszyny zdoła Pan rozwinąć kis- 
| dykolwiak to maidmum energii, ktćra tkwi w Pens? 

Di nzbycifiH f£br>cznyin si t?4z o na Polskę:

| Ludwik Aksman, Kraków, Te!. 32-88
Jedyna źrćdło korzystnego kupna. =

|Tel.82<SS T«L S2-TS TeL8B-SS T«I. 32-88 j
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Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w po

grzebie ś. p. Bruna Brzezickiego, lub okazał 
nam współczucie, a szczególności Prze wiele 
hnym: ks. Kanonikowi Nieciowi z Zebrzydowic 
ks. Prokuratorowi OO. Jezuitów Siec owi, 0 
Kustosraowi Bernardynów z Kalwaryi ks. K© 
minkowi, ks. ‘Stojauowskiemu i ks. Gackowi, tu
dzież WPP. Doktorom Sokołowskiemu i  Zawi 
stowskiemu w Sauatorjuim w Zakopanem r- 
składamy serdeczme „Bóg zaj^ać".

Żona wraz z dziećmi.
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RO ZD ZIAŁ Y in .

O ch ! g d y b y  Ł a za rz  ch c ia ł m ów ić .

Pan Sam t-Fim in (Ki godziny poszukiwał 
Już swej żony. W  odwieeznem tiłbury, za- 
przęźonem w dychawiczną szkapę, objechał 
wszystlde okoliczne miejscowości, a w  koń
cu pnzyszlo mu do głow y, by  zadzwonić do 
bramy w  la Rozeraiie. Niepodobna było 
ukryć przed nim, że tu właśnie schroniła 
gię uciekinierka; zabrał ją do domu, nazwaw
szy ją wpierw waryatką i przeprosiwszy za 
wszystko panią de la  Bossiere.

Fanny musiała przyrzec Marcie, że odwie
dzi ją nazajutrz. Pani Saint-Firmin pod tym 
tylko warunkiem zdecydowała się towarzy
szyć mężowi. Pocieszała się przytem myślą, 
że w  pani de la Dossier© -znajdzie podporę 
moralną w  tym ciężkim kryzysie, jaki obe
cnie przeżywała.

—  Powinien pan wyprawić żonę w po- 
diróż, radziła Fanny notaryuiszowi. W  tym 
etanie pobyt je j w  melancholijnej w iłh nad 
brzegiem rzeki może działać bardzo ujemnie.

—  Tak ! a moje sprawy? —  odparł Saint- 
Firmin.

—  N ie jest przecie dzieckiem, może po* 
dróżować bez pana.

—  O! kocha mnie zanadto!

Złośliwy dyabeł uderzył szpicrutą po cho
lewach i zaśmiał się brzydko.

Jacek poszedł spać przed gioidzmą. N ie 
miał zapewne dość cierpliwości, by wysłu
chiwać historyi halucynacyi tej biednej 
Marty.

Nie spytał nawet żony, co zrobi ze swym 
nocnym gościem; czy odprowadzi ją do do
mu, czy też zaofiaruje jej gościnę w  zamku. 
Pozbierał własnoręcznie kawałki porcelany, 
którą rozbił tak niezręcznie i  wymknął się 
po angielsku.

Mały buduar oddzielał pokoje Jacka i  
Fanny od siebie. Młoda kobieta, zanim za
dzwoniła na pannę służącą, zastukała do sy
pialni męża. Czuła niezwalczoną potrzebę 
pomówienia z nim, rozważenia ostatnich 
zwierzeń Marty, które wydały się je j bardzo 
uderzające. N ik t jednak nie odpowiedział 
jej na pukanie. Dziw iło ją, że Jacek zasnął 
tak szybko, nie czekając wcale na jej po
w rót i że nie był ciekawy epilogu sprawy, 
choć postępowanie tej małej i je j fantasty
czne opowieści by ły  tak dziwne. Nacisnęła 
ostrożnie klamkę i otworzyła dnzwi.

—  Czy śpisz? —  zapytała po cichu.
Z głębi ciemnego po-koiu odpowiedział jej 

ty lko  regularny oddech.
Pomyślała chwilkę, a potem zamknęła 

drzwi równie ostrożnie i przeszła do swej 
gotowalnh Zadzwoniła na Katarzynę, porwo 
liła się rozebrać, nie odzywając się ani sło
wem, a ukończywszy nocną toaletę, usiło
wała zasnąć, co’ jej przyszło z w ielkim  tru
dem.

Jacek wstał bardzo rano. W  piękne dnie

kibli iśść pieszo do fabryki odległej o 2  k ilo
metry od zamku, więc odesłał grooma i  an
gielski wózek, ponieważ dzień zapowiadał 
się cudownie. W  słabych Maskach wstające
go słońca rysowały się już rdzawe czubki 
drzew. W ieś budziła się żyw o ze snu i za
bierała się do rannej toalety, zdzierając z 
siebie ostatnie welony mgieł nocnych.

W szystkie ziemie wokoło, gdizie ty lko  Jar 
cek m ógł sięgnąć wzrokiem, czy to w  dole 
nad brzegiem Sekwany, czy na lew o aż poza 
las Senarfc, należały do zamku. B y ły  to na
prawdę „królewskie dloforaM, jak  mówiła 
Fanny.

—  Podziwiasz pan swój majątek — 1 roz
leg ł się niespodzianie za nim jakiś głos, na 
dźwięk którego Jacek drgnął.

B y ł to  doktór Montier. Jacek uśmiechnął 
się i  wyciągnął rękę:

—  Gdyby Andrzej po powrocie chciał mi 
je  sprzedać, odkupiłby je  ch ętn ie . . .  A le  
z pana ranny ptaszek... mój drogi gościu...

—  Ach ! tak, na w^i popieram zawsze foo- 
ting... chciałbym schudnąć...

—  Masz pan racyę, przyznał Jacek, jak 
na lekarza spirytystę jesteś pan nieco za 
gruby...

—  Przyznaję to, przyjacielu. Zbvt w ielkie 
mam zamiłowanie do rozkoszy cielesnych. 
Dziś rano pańska kucharka, stosując się zre
sztą do mego zlecenia, przysłała mi na śnia
danie do m ego pokoju dwa ja jka na śmie
tanie... istne marzenie...

Jacek przystanął na chwilę, b y  popatrzeć 
na tę .poczciwą, radosną twarz, o zmysło
wych wargach; pochwycił potem spojrzenie

oczta ukrytych za okularami, spojrzenie p e ł
ne szczerości.

—  Między nami doktorze, musisz przy
znać, że taki smakosz, jak  pan, nie może 
w ierzyć w  to  wszystko, coś nam opowiadał 
onegdaj wieczorem?

A le  papa Montier —  tak nazywano dokto
ra we wszystkich redakcjach pism nauko
wych, w  których cieszył się dość oryginalną, 
opinią, jako człowiek,* k tóry miał odwagę 
rozszenzyć dziedzinę magnetyzmu Charcota 
i  kojarzyć Sioiiytualiizm transcedentahiy i naj 
bardziej ortodoksyjny ze spirytyzmem eks
perymentalnym Crookes‘a —  papa Montier 
podskoczył. ✓

—  N ie  m ów  pan tak, nie m ów pan... w y 
rządziłbyś m i pan wieliką krzywdę. N iektó
rzy  już biorą mnie za obłąkanego, a  sam 
pan widzisz, że to niema sensu. T y lk o  tego 
braknie, b y  mnie wzięto za naciągacza... 
I  to jeszcze w  przeddzień ukazania się pisma 
peryodycznegO', które wzburzy -wszystkie 
umysły, zajmujące się magnetyzmem i wszel 
ldemi objawami suggęstyL..

—  Ach! ba! tego pan nam nie mówiłeś...
—  T o  tajemnica... tajemnica naukowca i 

towarzyska, jeżeli można się tak wyrazić... 
w  dodatku nie moja własna. A le  takiemu 
przyjacielowi, jak pan:, wszystko można po- 
wiedzieć, tembardsiej, że korzystam z pań
skiej gościnności i skutkiem tego mogę spo
kojnie pracować nad pierwszym numerem...

—  I  jakże tx> się będzie nazywać?
—  „M edycyna astralna4*. A  w ie pan z  ikiim 

(pTacuję? Z wieiMm Jaloux.
—  W ielk i Jałoux z Akadem ii Nauk?

Tri on to ą; w".o.c u rewa oo ;-z\ 
sztkojc i : j • .e polipyc/.:łvch i społecznv;.’-h.

—  A le  mój drogi, toż to szeleście...
—  Ja. myślę!
Wielki, piękny Jalons! odczyty Jaknra£a 

od czasu Caro w  Sorbonie nikt nie widział 
podobnego powodzeń ku Frzed dwoma laty 
Jaloux zanniugurował w  szkoło nauk noK- 
tyciznydł i społecznych rozprawy filozoficz
ne  ̂i  ekspeiymentalne o dućholocznictwie. 
Piękny Jałous (trochę za wysoki mój dro
gę  ate jaki szykowny, jaki dystyngowany) 
miewar swoje odczyty we w torki i nigdy 
1110 WDydano Run przed tem takiego zbioro- 
wuisua eleganckich ludzi, takiego tłumu pięk
nych, ziwaryiowanych kobiet, walczących o 
miejsc-a, jak na tych odczytach. A  jakiś lo  
był entuzyazm, gd y  się mistrz ukazał! 
w szystkie słuchaczki gotowe by ły  poddać 
się wszelkim eksperymentom m edycyny 
ciuchowej. - ■

. ^ J - j°u x  to prawdziwy mądrala, za
żartował Jacek.
, 7 -  Mój drogi, nie śmiej się... to  takie dra
żniące. Jatomx jest przodownikiem! Jego 
waiok sięga tak daleko, że story oficyaJne 
nie śmią za, nim podążyć, ale są tacy, k tó
rych już zidiobyłiśmy...

—  Przynajmniej za ciekawiliście ich.
— Jai tora przyrzekł wedrzeć sie 

w tajniki śmierci, w ięc wszyscy śledzą z cie^ 
kawoscią,. Gzy pan go  zna?

 ̂W idziabn go  raz na uroczystem nosie- 
dżemu Akademii.

(&OS Aftsfeąpl).

Przemysł drzewny „STRUG1* Sp. Akc.
w  Z a k o p a n e m  1518

zawiadamia niniejszem Swych P. T. Akcyon ary uszy,

ż e  e f e k t y w n e  a k c y e  1*®3 e m is y i  w y d a j e  
Ziem ski Bank Kredytowy « Krakanie, Szczepańska 1

oraz

Bank Związku Spółek Zarobkowych w Krakowie,
Ryńsk Gł. 19.

s s f r o t e B i   ^

Z w y c z a jn e  W a l n e  lg r o i i ta $ is @ ! t i@
Akclonarjuszów Spółki

J .  K O C B I  M a  fifctyjaa, fabryka Wyrsbdw M n #  w Krakowie"
( p r z ę d z i n  J. Górecki, W . Kucharski i S-ka S. A.) 

odbędzie s ic  w  K rak ow ie , w  d. 5. listopada 1921 r .  o g . 6 w lecz, 
w loka lu  Z iem sk iego  B anku  K redytow ego , u l. Szczepańska 1 . 1.

x n a s tę p u ją c y m  p o rs ą d ld c n a  d z ie n n y m :

1. Spraw ozdania Dyrekcji i Rady Kierującej z ćzym ości Spółki *a rok 1919/20; 
przedłożenie bilansu i rachunku s tra t i łysków  xa powyższy okres,

3. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej,
*. Zatwierdzenie bilansu J rachunku stra t i sysków, oraz udzielenie absolutorjum  

Dyrekcji i Radzie Kierującej,
4. Uchwał* w spraw ę rozdziału sysku,
t>. Wybory członków Rady Kierującej, 151®
6. W ybory Komisji Sew^zyjnej,
7. Uooważnienie Rady Kierującej do określenia warunków nowej emisji,
8. Wnioski Członków.

r r z y p o c t i ł i e n i e  z e  s ta tu tu  S p ó łk i.  Posiadanie 10 *kc’1 daje prawo do jednego glosa na

lace* to prawo względnie tymczasowe poś'-----------  . . . . .
•rem Wslnem w Kantorze Ziemskiego Banka Kredytowego w Kra owie, Akcjonar osze, którzy w ten 
śóosób wykazali swoje prawo głosowanja otrzymają odpowiednie legitymacje. Każdemu akcjonariu
szowi lub jego z stcpcy staży p^awo przeglądania spisu akcjoaarjuszów, którzy w powyższy spo
sób prawo głosowania wykazał-. .

\V kantorze fabryki natomiast mogą akcjonariusze przeglądać od cbwili pojawienia się tego 
ogłoszenia zamknięcie rachunkowe za rok 191ŁI/2U.

te!. I  HOME!?. Gesarafiezna-sfatyslyczny Atlas Polski, 
wyd. Ii. [w teczce] Mk. 4000'— 

tef.E. EOIHEL Polski At’as Kongresowy Mk. 2400*—
)o nahycia w Ksąbrey Poiskisj T. H. S. »V. v.*e Livo*lt, 
I. (Jateck*go 0f luó w W arszawie, Nawy Ś w ia t 33. 1471

Gimnazjum Państwowa im. Tadausza Kościuszki w Kaliszu
(w woj9w. Łódzkiemu ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na dw ie posady nauczycielskie

(malsmatyka i fizyka]. Kandydaci, posiadający odpo
wiednie studja uniwersyteckie, zechcą nadesłać do 
w v mienionego gimnazjum podanie wraz z krótkim 
opisem życia i odpisami świadectw z odbytych stu
diów lub dyplomów. Pierwszeństwo mają zdemobili
zowani wojskowi. Posady są do objecie od 1 listopada 

b. r. lub później. 1508

Zgubiono papiery woj
skowe na nazwisko 

Stanisław Walasik a r, wr. 
1899 w CrieJmśe pow. Bn- 
choia które unieważnia się.

Jtfki

SKRADZIONA kartę zwolnie
nia z legitymacjami nn na

zwisko Jan jarząbek, poy(. Mie
lec unieważniam. 1497

Biedna dziewczyna która 
* *  straciła nogę w tutej
szym szpitalu a rodziców 
nie ma, prosi o datki ua 
kupno m.^yny, aby mieć 
sposób zarabiania na ży
cie Łaskawe datki upra
sza sie składać do Admi
nistracji dziennika.

„ŻEGLUGA POLSKA" S. A.
w Krakowie, Rynek gł. 19. II. p.

6ta— mb— aii— r̂iimnr*ni rai— m»mm mu iw.—niiimuuw*^.

Zawiadamiamy niniejszem, ie  aa podctawie uchwały I. Zwyczaj- 1 
nego Walnego Zgromadzenia x dnia 23. IX, 1921. wypłacać będziemy 
począwszy od dnia 10. X. 1921.

2 n  d y w i d e n d y
za rok 1930, a to od akcyi I. emisyi za cały rok t j. po Mk 28‘— 
od akcyi, zaę od akcyi II. emisyi za 2 miesiące t. j. Mk. 4 50 od ak:yi.

Wypł ta nastąpi odnośnie do I. emisyi sa zwrotem kunonu Nr. 1., 
zaś odnośnie do II. emisji za ostemplowan e® świadectw tymczasowych.

W y p ła t ę  n s k u te c z m a ć  b ę d ą :  

w Krakowie: Tow . „Żegluga Polska" S. A., Rynek gł. 19. II. p. i 
Bank Związku Spółek Zarobkowych Oddział w Krakowie; 

we Lwowie. Bank Rolniczy;
w Warszawie: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Jasna 1; 
w Poznaniu: Bank Zwigzku ^półekZarobkowycb, Centrala; 
w Lublinie: Bank Związku Spółek Zarobkowych;
w Cieszynie: Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek.

h
1442 DYREKCJA.

W A Ż N E  " ' a  p -  t .  K o p c ó w  i  K ó ł e k  r o l n i c z y c h !
SSS5S™=^ŚSES3 14,3 r& w m r  s i z d u o w e  Z IM O W I:
chustk!, pledy, blslizna, pończochy, skarpetki, kożuchy, ssodnlcs, scannia ubranh. —  h?aterye 
zimowe, barchany, fEansfa, caipj, p’ótna ketorswa i białe, —  obawie —  skóro na podeszwy

i H U B T O W M Y  „ W « Z O S “  •

u^jiaoBaa
SdB̂ iBiSKaos

Znakomita lokata kapitału.

M a ją te k  la s o w y
we wschodniej Małopolsce odległy od koleii 24 kim., oim aru 
około G40 mg. w  tem 80 mg. roli i łąk, 350 mg. lasu 35—40 

letniego, —  reszta ładne kultury 15-letnie.
Dom mieszkalny luksusowy, —  piękny park i ogród, liczne 

budynki gospodarcze znakomicie utrzymane,

Cena 50.000.000- 1473

Zgłoszenia przyjmuje:

BANK ZIEMIAN, Sp. Akc. w e  Lw ow ie, ul. KepsraikaL

Baczność I Korzystajcie z okazji 1 Baczność 1
— P r o s t a  d r o g a ,  t— > -■

Kto przyjaźdża da łodzi pa zakupy towarów łokciowych, niech nie omieszka 
we własnym Interesie koniecznie zajść do skłedu kupca i fabrykanta

LEONA RUBASZKINA w ŁODZI
ulica Kilińskiego Nr. 40, 2iie piętro, dl 10. niedaleko dworca Warszawskiego.

U ft f ig a :  d a  dogodrości Jlijen teli otworzyliśmy o d d z ia S  e k s p e d y c y jn y .  Wysyłamy 
poczty odnowlednie odcinki towarów łokciowych (kupony) ściśle podług przesłanego lub 
określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  z a d a tk n , z a l ic z k ą  p o c z to w ą . [Za opako

wanie i przesyłki pocztą dolicza się 4 proc ]

Matcrjsły, nleodpowiadające wzorowi, przyjmujemy * powrotem. Wzorów nie wysyłamy.
Sprzedaje się taniej, bo w  prywatnem mieszkaniu. Interes obliczony jest na wielki obrót

Wielki wybór różnych resztek. 2364

p r i e s w s !  o l c s s f s S s r !

MODY i KROJE
na jesień i zimę

pedaja

pafdzieisikowy zeszyt 
H eto rd u .

Cena wraz z przesyłką 
Mk. 230 — 1430

wysyła
KS8IG A B K IA

D. E. Friedleina
K raków , Rynek 17

Ozdoby na drzewko
własnego wyrobu w  w lei- 
klm wyborze nowych mo

deli - -  poleca M4S

Filia Ligi Panwy Przesyslawaj
w Krakowie, ul. Grodzka L. 13. 
po ecnacli przystępnych.

SCtO C h c e ! !
| Kupić towary łokciowe 

dl&whsaej notrzeiy iń na sprzęci 
po nsjtoń8zych csnccb

nleoh przyjeżdża ąc

= s  do Łodzi =====
uda idę 1396

do składu fabryczasgo
M.BRYL oLPioirkswska 56
w podwórzu, 3 wejście nn lewo 
Gazio «ą Jdo nabycia reszt, 
kach towary na: bieliznę, po
szwy. wsypy, fartueby, Łaknie, 
kostiumy plaszaze również 
Bukna szewioty, korty na mę
skie ubrenia, podszewka, płó
tno, barchany* flanelc, cajgi. 
chustki, pończocliy, skarpetki 

i wiole innych towarów. 
Cenników i póbek nie wysyła.

1607

Rafinerja nafty w Małepolsea paszukuie 
zdalnego rutynowanego sam odzielnej

k o r c i s p o n d e n f a
łT czS e nVai u tOWej?°, .wst«.Pienia. Reflektuje się wy- 
rzym -ka* y  ^ęs iao , stanu wolnego, wyznania 

ym. Kat. -  —  Zgłoszenia pod ,R. U. 2a do Adrai- 
 ___________— cistraej i .

X . J. S O S N O W S K I, C. M~~2 y w o t S iostry  T «

7 7  ° i AD7 Ci4'tka Jmus- (str- 152 w opr. płóe. 200 Mkp.).

X  J. S O S N O W S K I, C. M., U tw o .y  dra.aa- 
tyczoo  d la  m łodzieży  (10  sztuk: dram. prze- 
ważn .10 na tem at m isyjny l ub D ziec ięctw a 
P. Jezusa) str. S02 — brosz. 120 Mkp 
w  opr. pł. 250 Mkp.

R O C Z N IK I D Z IE C IĘ C T W A  P A N A  JE ZU SA  
4 numery rocznie. Prenumerata roczna 000 M 
N A U K I  D L A  S T O W A R Z Y S Z E N IA  D Z IE C IĘ 

C T W A  Str. 176. brosz. 120 Mkp.

M. Z D Z IE C H O W S K I. F R Y D E R Y K  O Z A N A M . 
Btr. SO. brosz. 40 Mkp.

Do nabycia: 35^0

w Dyrekcji Dziecięctwa P. Jezusa 
u XX. Misjonarzy,

Kraków , yg. św. Filipa 1$.
* «»** «* »!•■  n KCOOCOO* • • « • « • « • •  • • • • •

S ie c zk a rn ie , m ło c a rn le , w ia ln ie , k le . 
r a <y> p r zy s ta w k i, p łu g i,  b ron y , k u lty - 
w ato iry , k a r to f la rk i,  b u r a c z a n i ,  g r a 

b ia rk i,  s ie w n ik l,  w ir ó w k i.
S p rz e d a ż  c c ę ś e io w a  o r a z  h a r to w n a  t *.77

e: ©®?58 HaR(śg®w?©-S?*lriS€sy ss
u l ic a  ł .  3 /@,

Rcprezentacya fabryki maszyn rolniczych

Tow . 
akc,99TR ZEBIN IA1

• •€> «*••!» 0 0  1(9 <3

i Gi@b‘
Towarzystwo trnsportowo-haRdiaws S. i  

©dśSzlal sa m © £ h @ d @ w y

® iw © rz % §  105 

p r z ^  u l .  W o l s k i e j  L . 2 0
(dom  w łasny)

: w a r s z ta ty  : 
ra p a ra c s r ia a

Wykonuje wszelkie naprawy
c h o d ó w  esc t:b© 'jK ys? i I 

p o d  ^chowem  k^rownictws^.
Q XD D D O D D oixjcaoaD oooG D D aaaD coD Gaon

Z A K O iP A N E  ft§
□  B iu ro  „ F a n fa 44 u l. K ru p d w k i m a - n  
g  d o  sp rzed a n ia  k ilk a  b . la d n y rb  □
□  w il l  ł  p a re e l b u d ow lan ych . n
□  O 
DOODDoaacnoDDDDOGonoor GnaGnroooDOa

Drzewo, jak również wszelkie inne 
towary przyjmuje do przechowywa
nia w e własnych w ielkich składach 
na otwartem powietrzu lub w  zain- 
knięfcych szopach, posiadają-ł' l ł  pw .iiauaj*)
cych połączenie z koleją że
lazną i położonych bez
pośrednio przy wodzie 

:: w  Kaiserliafeu :: 113

Msx ^eichm ann, Spedition
Gominikswail 12.

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. H o l e k s a .  —  Redaktor naczelay i odpow. Jaa M a t y a s i k .  —  Dnikaraia ..Gło^u Narodu44 yr Krakowi® pod zarządem Romana Ferka.


